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U la io tą  s i l n ą c b  e s k a d r  i o i n i c z ą c b  n a  l U e w C a s t t e  I  D o w e r
cywilna poniosła straty w zabi 
tych i rannych. Zestrzelono

Z  Kwatery Głównej Fuhre­
ra, 22 października.

Naczelne D o w ó d z t w o  Nie­
mieckich Sił Zbrojnych poda­
je :

Niemieckie i sprzymierzone 
wojska zajęły wczoraj dalsze 
przemysłowe obszary sowiec­
kiego z a g ł ę b i a  donieckiego.

N a  południe od Briańska, 
podczas oczyszczania terenu 
walk, wzięto dalszych 5.000 
jeńców oraz zdobyto 1  ciężki 
ezołg i 56 dział.

Jak  jnż podano w komunika 
ole nadzwyczajnym, zdobyto 
wyspę Dagoe. Tym samym 
znajdują się wszystkie wyspy 
bałtyckie w ręku niemieckim, 
a cały obszar bałtycki oczysz 
ezono od wroga.

Przy wzorowym wspódziała 
niu z oddziałami marynarki 
wojennej oraz lotnictwa, nda 
ło się jednej dywizji piechoty 
armii niemieckiej już 1 2  paź 
dziemika niespodzianie wylą­
dować na południowym cyplu 
wyspy. Po 10-dniowych, zacię 
tych walkach, wyspa została 
oczyszczona od nieprzyjaciela.
8.000 jeńców wpadło w nasze 
ręce, 6 nadbrzeżnych bateryj 
zniszczono. Resztki nieprzyja­
cielskiej załogi przy próbach 
ucieczki drogą morską zostały 
zniszczone przez jednostki ma 
rynarki wojennej i lotnictwa.

Przy skutecznym lądowaniu 
aa wyspach bałtyckich, szcze 
golnie odznaczyli się pionierzy
łodzi szturmowych. Fińska 
marynarka wojenna pomyśl­
nie wspierała operacje niemie 
ckich sil morskich. Lotnictwo

bombardowało dniem i  nocą 
sowieckie miasto stołeczne Mo 
skwę.

W  walce z Wielką Brytanią 
silne eskadry lotnicze zaatako 
wały ostatniej nocy port New. 
Castle. Zostały poważnie usz­
kodzone doki, elewatory oraz 
inne urządzenia zaopatrzenia. 
Dalsze naloty lotnictwa skiero 
wane były na urządzenia porto 
we w Dover.

N a d  w ybrzeżem  Kanałn  m y 
śliwce niem ieckie zestrzeliły  11 
bryty jsk ich  sam olotów . S tra ­
cono p rzy  tym  1 w łasny samo 
lot. W  A fr y c e  Północnej nie­
m ieckie sam oloty nurkujące 
zbom bardow ały p ozyc je  a r ty ­
le r ii oraz bunkry pod Tobru  
kiem.

Brytyjskie bombowce z aa ta 
lrowaly w nocy na 22 paździer
nik* różne miejscowości pół­
nocno .  zachodnich Niemiee, 
między innymi Bremę. Przez 
zrzucenie bomb przeważnie na 
dzielnice mieszkalne ludność

5  samolotów atakujących. 

Komunikat w ło s k i

RZYM. (PD). N aczelne D ow ódz­
tw o SU Z b ro jn y ch  d o n o si: W  dn iu  
w czo ra jszy m  sam o lo ty  n io p rzy jac ie l- 
slkle u rządizały  n a lo ty  n a  m ie jsco ­
w ości Coruuso i L fk a ta  n a  Sycylii, 
gdzie nz-uoono b bn iby  ek sp lo d u jące , 
lecz w iększa  część ty ch  bomib sp a d ła  
w  m orze. N ie u czy n io n o  ła d n y c h  
szkód, o f ia r  w  lu d z iach  n ie  m a. 
P o d czas walik, do k tó ry ch  zosta ły  
te  sam o lo ty  w c iąg n ię te  p rzez  nasze  
m yśliw ce, n a d  sycydijsIkLm w y b rze ­
żem  s trą co n o  2 sam o lo ty  b ry ty jsk ie  
i d a lsze  4 tra f io n o .

N asze sa m o lo ty  n ie  od n io sły  żad ­
ny ch  s tra t.  W  A fryce P ó łn o c n e j w ię­
k sze  o d d z ia ły  n aszy ch  m yśliw ców  
a ta k o w a ły  jed n o s tk i m ie ip r z y ja c ie l-  

stkle n a  d ro d ze  do Buglbug, ja k  ró w ­
n ież  obozy  n a m io tó w  I sam o ch o d y  
c ięża ro w e  w  re jo n ie  Siidi-el-Barani. 
S am o lo ty  n iem ieck ie  b o m b ard o w ały  
u rz ą d z e n ia  1 pozycje  o b ro n y  p rz e ­
c iw lo tn icze j Tobnilku .

N iep rzy jac ie l u rz ą d z ił  n a lo t  n a  
' B engazL W  o k o licach  m ia s ta ' u czy  
n io n o  p ew n e  szkody . W  A fryce 
W sch o d n ie j 3 k o lu m n y  w o jsk  n a ro ­
dow ych  i k o lo n ia ln y ch  p o d  dow ódz­
tw em  k o m e n d a n ta  p o zy c ji w  Gul- 
q u a b e r t  p u Jkow nlka  A ugusto  Ugoli- 
n l zo rg an izo w ały  w ycieczkę, w d z ie ­
r a ją c  się  w  głąb  te ry to r iu m  za ję teg o  
p rz ez  n iep rzy jac ie la . P o  gw ałto w ­
n y c h  w a łk ach , p o d czas k tó ry ch  zn i­
szczo n o  i w y w ołano  p o ż a r  n a  jed n e j 
z  p o zy cy j n iep rzy jac ie lsk ich , zm u­
szo n o  n iep rz y ja c ie la  d o  co fn ięcia  

się, p rz y  czym  p o z o staw ił o n  p o n ad  
200 zab itych .

N asze k o lu m n y  zd o b y ły  b ro ń , 

m a te r ia ł  w o je n n y  ii p ro w ia n t. P o d ­

czas te j zw y cięsk iej ak c ji odznaczy­

ły  s ię  n a d zw y c z a jn ą  w y trzy m ało śc ią  
i od! w agą: -O dział k a ra b in ie ró w , 14 

i 240 b a ta lio n  cza rn y ch  k o sz u l o ra z  

67 b a ta lio n  k o lo n ia ln y . W e  w sch o d ­

n ie j części M orza Ś ródziem nego  p o d ­

czas p a tro lu  o fensyw nego  n a sz e  s a ­

m o lo ty  z a a ta k o w a ły  i z a to p iły  o k rę t 

hand low y .

Japonia musi się zespolić
T O K IO . (P D ) .  P rem ier  T o jo  

przem aw iał do  zebranych  o f i­
cerów  m in isterstw a w o jn y  i 
podkreślił, że chcąc sprostać 
w szelk im  trudnościom , naród 
musi się zespolić.

Jak donosi „Y o m iu r i Shim- 
bun“ , genera ł T o jo  u ją ł sw o je 
instrukcje w  t r z y  punkty:
1. k on flik t chiński musi być

zlikw idow any, a  w szystk ie  zje 
dnoczone s iły  narodu w  tym  
celu użyte, 2. Japonia znajdu­
je  się przed  a lternatyw ą: 
w z lo t rJbo upadek, 3. w  celu 
rozpraw ien ia  się z blokadą, 
pod jętą  przez w rog ie  Japonii 
m ocarstwa, należy przedsię­
w ziąć środki, aby zapewnić 
bezpieczeństwo i dobrobyt 
Japonii,

•ooo ...... .

Nastroje w  Anglii
K f e p o k i § |  i n i e z a d o w o l e n i e  o g i r n i i  

r s a f s z e r s z e  s f e r y

SZ T O K H O L M , 20 paździer

L o t n i c t w o  b o m b a r d u j e
B ER LIN , 20 p aźd z ie rn ik a . 

N iem ieckie sa m o lo ty  b o jo w a  b o m . 
b a td o w a ły  ub ieg łe j n o c y  w ażn e  
o b iek ty  w o jsk o w e, n a  p o łu d n io w o - 
zach o d n im , p o łu d n io w y m  1 p o łu d ­
n io w o -w sch o d n im  w ybrzeżu  Anglii- 
Szczególnie ce ln e  b o m b y  rzu co n o  w 
p o rc ie  G rea t Y a rm o u th  o raz  we 
w sch o d n ie j części m ia s ta . P o d czas 
a ta k u  n a  flo tę  n iep rz y ja c ie lsk ą  w  
k a n a le  św . Jerzego , t ra f io n o  c e ln ą  
b o m b ą  b ry ty  ja k ' o k rę t  h an d lo w y  
po jem n o śc i 3000 TBB., n«  k tó ry m

N a c i s k

n a  / % f ą g a n s s ś e s m

A N K A R A , 2 0 .10 . (PD). Zwiększający się coraz bar- 
iS, ^ . g f e ^ ^sowieoki nacisk na Afganistan jest śledzony 

w Turcji z niezwykłą uwagą i oceniany jako próba odwró­
cenia katastrof od Rosji. Panuje tu jednak przekonanie, 
że nawet ewentualne wkroczenie wojsk angielskich do A f­
ganistanu, eo wobec doświadczenia z Iranem nie jest wcale 
uważane za niemożliwe, sytuacji Sowietów już nie uratuje.

Jedyną skuteczną pomocą dla Sowietów było by w ysa­
dzenie desantu na kontynencie. Tego jednak Anglicy nie 
■ą w stanie wykonać.

Poseł Suuus Nadi podkreśla w artykule zamieszczonym 
w gazecie Stambulskiej „Hnm huriyet“ , że zrozumiała z® 
Względów gospodarczych obecność nieznacznej ilości Niem­
ó w  w  Afganistanie nie może być przyczyną ani nawet ślu­
bnym  pretekstem dla zastosowania represyj wobec Afgani­
stanu, w ten sam sposób jak to miało miejsce z Iranem.

-Afganistan nie powinien się zgadzać na żadne narusze- 
h ro td d ^1 praw’ stvvierdza poseł turecki, lecz powinien s i ę

(PD ). ( w ybuch ł p o ż a r;  o k rę t p o z o s ta ł bez 
ruch u . N» fro n c ie  ś ró d z iem n o m o r­
sk im  lo tn ic tw o  n iem ieck ie  z a a ta k o ­
w ało  w  d a m  w czo ra jszy m  pon o w n ie  
T o b ru k . T ra f io n o  i zm u szo n o  do 
m ilczenia  s ta n o w isk o  a r ty le r ii  p rz e . 
c iw lo tn ;cze j. M nie j więcej' 1000 k i­
lo m e tró w  n a  p o łu d n io w y  w schód  od 
Sidi B aran i, pod czas a ta k u  m y śliw . 
ców , s trą c o n o  jednego  H u rr ic a n e ‘a. 
U biegłej n o cy  pon o  w -ano a ta k i na 
u rz ąd z en ia  p o rto w e  w  T o b ru k u . 
Z rzucono  p rz y ty m  szereg  bom b k ru ­
szących  i z ap a la jąc y ch  n a  w yzna­
czo n e  cele. W y h u ch ty  liczne p o żary .

B E R LIN , 20. 10. (PD ). 19 p a ź d z ie r  
a lk a  lo tn ic tw o  n iem ieck ie  a ta k o w a ło  
sk u teczn ie  bez p rz e rw y  n a  p rz e s trz e ­
n i całego  w schodn iego  f ro n tu  sowie* 
dkiego z g ru p o w an ia  w o jsk , czołgi 
o ra z  d ro g i k o m u n ik a c y jn e . P om im o 
n ie sp rz y ja ją c e j p o g o d y  p rz e p ro w a ­
d zo n o  p lan o w o  w szy s tk ie  z góry  
p raew id z lan e  zad a n ia .

Stan oblężenia w Moskwie
A M S T E R D A M . (PD ). W  związku z zarządzonym 

Przez Stalina stanem oblężenia w  Moskwie angielska służba 
trasowa donosi uzupełniająco, że dekret obowiązuje od 20 
^zdziernika. Zawiesza on m.in. ruch komunikacyjny od
£*n ocy do godziny 5 rano. Utrzymanie „najsurowszego 
porządku w mieście i okolicy powierzono komendantowi 
Moskwy, generałowi-majorowi Siniłowowi.

W  tym celu oddano pod jego rozkazy siły wojskowe 
ewnętrznej obrony i bataliony robotnicze. Wszystkich ro- 
t n i k ó w  moskiewskich wezwano ponownie do niesienia 

szelkiąj możliwej pomocy wojskom, broniącym miasta- 
roną i władzę policyjną nad obszarami położonymi na

OCi s? wieckiei stolicy powierzono dowódcy armii
ontu zachodniego, generałowi Jukowowi i dowódcy garni- 
nu moskiewskiego, generałowi-porucznikowi Artemiewowi,

S k u teczn e  b o m b ard o w an ie  w aż­
n y c h  lin ij  k o le jo w y ch  sp o w o d o w a ło  
p rz e rw a n ie  p o łączeń  k o le jo w y ch  w  
w ie łu  m ie jscach . T o ry  k o le jo w e  z n i ­
szczo n o  n a  w ięk sze j p rz e s trz en i. 
Z n iszczono  d u ż ą  Dość lok o m o ty w , 
dużo czołgów  zn iszczono  łu b  zm u ­
szono  do o d w ro tu .

B ER LIN , 20. 10. (PD ). DNB do ­
n o s! ze  ź ró d e ł w o jsk o w y ch , że 19 
p a ź d z ie rn ik a  n iem iec k ie  sam o lo ty  
b o jo w e  z aa ta k o w a ły  n a  p ó łn o cy  m o 
nza L o d o w ateg o  so w ieck i o k rę t  han  
d ło w y  o p o jem n o śc i 2.000 TRB. Sta 
tek  z o s ta ł  s iln ie  u sz k o d zo n y  i p o ch y  
1H się n a  bok..

B E R LIN , (P D ). A rty le ria  m a ry ­

n a rk i  n iem iec k ie j z es trze liła  46 p aź ­

d z ie rn ik a  n a  h o len d e rsk im  w ybrze­

żu 2 an g ie lsk ie  sam o lo ty  m yśliw sk ie . 

M yśliw ce b ry ty jsk ie  zes ła ły  celn ie  

tra fio n e , ta k  że z ap a liły  s ię  w po ­

w ie trzu  1 sp a d ły  do K anału .

nika (PD ). Angielski tygodnik 
„New Statesman and Nation“ 
publikuje, jak donosi londyń­
ski korespondent „N ya Dag- 
ligt Allehanda“ , obraz na­
strojów w Anglii. W  opisie 
tym, zatytułowanym „Critic" 
mówi się: Od czasu Mona­
chium nie widziałem w kraju 
takiego niepokoju i irytacji, 
jak właśnie w tej cbwili. Ofice 
rowie armii i lotnictwa oświad 
czyli mi, że ich zdaniem na Za 
chodzie powinno się było coś 
przedsięwziąć, chociaż ekspedy 
cja w większym stylu jest nie 
do pomyślenia. Mister Chur­
chill zdziwiłby się, gdyby usły 
szał komentarze, które ja w 
ostatnich tygodniach na temat 
jego polityki słyszałem, a któ 
re dotyczyły wszystkich partyj 
łącznie z ministerstwem woj­
ny.

Żołnierze są poirytowani. 
Zdarzają się także wyrażenia: 
„Lord Halifax doprowadza lu 
dzi do wściekłości". Kierowni­
ctwo polityczne w  armii jest 
tak nieszczęśliwie dobrane, że 
gorszego doboru trudno sobie 
wyobrazić. Angielski krytyk 
zarzuca Anglii, że ona naśladu 
je Stany Zjednoczone i uważa 
się za drugi „arsenał demokra 
cyj“ ; fabrykuje broń, podczas 
gdy inni składają w  ofierze 
swe życie i mienie. Związek 
Sowiecki, — tak mówi się da 
lej w artykule, — po swoich 
stratach w ludziach, w  uzbroję 
nłu i po ogromnym zmniejszę 
niu jego zdolności produkcyj

nej w  przemyśle na długie lata
stracił tę siłę, jaką dysponował 
jeszcze tego lata. Jeśliby wo­
dzowie Anglii uważali Zwią­
zek Sowiecki jako „pole bitwy 
Europy" i gdyby skoordyno 
wali własne działania militarne 
z sowieckimi, to byłyby, tak 
twierdzi angielski autor, lepsze 
widoki na szybki koniec woj 
ny. Taka okazja nie nadarzy 
się już więcej.

Jeśli Anglia- ch.ce się uważać 
za arsenał, to nie można zapo 
minąć, że upłynęło trzy miesią 
ce, zanim moskiewska konfe­
rencja zorganizowała materiał 
ną pomoc. Czołgi, których bu 
dowę teraz rozpoczęto, miały 
by jeszcze długą drogę do prze 
bycia, zanim znalazłyby się w 
Związku Sowieckim. „New  
Statesman and Nation" kryty­
kuje dalej strategię rządu, któ­
ry ma jeden tylko cel: ciągle 
wysyłać wojsko do różnycb nie 
bezpiecznych punktów, do Egi 
ptu, do Iranu i t. p.

W  końcu autor artykułu czy 
ni zarzut, że lord Halifax poin 
formował nieprzyjaciela o tym, 
że nie ma mowy o brytyjskiej 
ofensywie na zachodzie. Kore­
spondent „N ya Dagligt Alle- 
handa“ nazywa obraz nastro­
jów podanych w czasopiśmie 
„New Statesman and Nation" 
interesującym, ponieważ wyni 
ka z nich, że jedność narodowa 
Anglii znajduje się w przede­
dniu kryzysu.

mali im
B E R LIN , (P D ). W  uzup ełn ien iu  

d o  o n eg d ajszeg o  • k o m u n ik a tu  S ił 
Z b ro jn y c h  p o d a ją  DN B eo n a s tę ­
p u je : J a k  w y k aza ły  w ie lk ie  d ru zg o ­
cące  b o jo  n a  w sch ó d  o d  K ijow a, 
p o d  B riaó sk lem  I  W iaźm ą, a  tak że  
n a d  M orzem  A zow sklm , o p e ra c je  n a  
rro n c le  w sch o d n im  o b e jm u ją  s ta le  
b a rd zo  duże  o b szary .

J o d ta k  o p e rac je , p ro w ad zo n e  n a  
la k  w ie lk ich  o b sz a ra c h , w y m ag ają  
ro zw in ięc ia  b a rd zo  ro z leg ły ch  m a r­
szó w  w a z  d lu g o trw a jąc e g o  pościgu, 
Jak  to  m a  o b ecn ie  m ie jsce  n a  p ó tn o e  
o d  M o w a  A zow sklego, .  o  szczegó­
ła c h  tego  n ie  m o żn a  n ie  p o d ać , po ­
n iew aż  n ia  w y tw o rzy ła  s ię  jeszcze  
ż ad n a  n o w a  sy tu a c ja  w a lk i.

W łaśn ie  p o łu d n io w y  o d c in ek  
w schodn iego  f ro n tu  je s t  w ym ow nym  
dow odem . N a jp ie rw  n iem ieck ie  w o j­
s k a  s  o b sz a ru  d o k o ła  D n lep ro p le ł- 

ro w sk a  ru sz y ły  n a p rz ó d  w k ie ru n k u  

po łu d n iow o-w schodn im , a  jed n o cześ­

n ie  o d d z ia ły  SS n a  p ó łn o cy  M orza 

A zow skiego w k ie ru n k u  w sch o d n im . 
D z ięk i ty m  d w u  o p e rac jo m  p rzeciw -

a  je g o  a rm ie  
bo lszew ików ,

n tk  zo sta ł o k rą żo n y , 
zn iszczone. R esz tk i 
k tó re  u sz ły  p rz e d  o k rążen iem , u s i­
ło w ały  w p raw d z ie  w  T o g an ro g u  s ta

I w ić  p ew ien  o p ó r , lec* o d d z ia ły  b ro n i 
SS w zięły  T ag a n ro g  sz to rm em . Łącz- 

I n a  odległość, ja k ą  n iem ieck ie  o d d z ia  
' ł y  m usia ły  p rzeb y ć  o d  p o c zą tk u  bll-

-ooo-

Marzenia o drugim froncie
B U E N O S  A IR E S . (PD ). 

Wielka Brytania nie jest w  sta 
nie stworzyć w Europie dru­
giego frontu —  tak pisze lon­
dyński korespondent „N a- 
cion“ , Spearman. Bowiem wy­
nika to nie tylko ze stanowis­
ka brytyjskich polityków, lecz 
przede wszystkim ze sprawoz­
dania lorda Gort‘a o wyniku 
brytyjskiej ekspedycji w  Dun­
kierce. Ten dokument właśnie 
w obecnej krytycznej chwili 
wywołał tym bardziej niepo­
kój, źe wykazał militarną nie­
możliwość wysadzenia desan­
tu w Europie-

Rząd angielski zdaje sobie 
widocznie także sprawę z tego,
pisze dalej Spearman, że mili- rzeczy.

tama operacja Anglii tylko 
wówczas może odciążyć Zwią­
zek Sowiecki, jeżeli zostanie 
przeprowadzona na wielką 
skalę. Społeczeństwo angiel­
skie jest wyjątkowo zaniepo­
kojone groźną sytuacją w 
Związku Sowieckim, zaś sta­
nowisko rządu poddawane jest 
ostrej krytyce. Niezadowole­
nie potęguje jeszcze i ten fakt, 
że kierownictwo produkcji 
sprzętu wojennego spoczywa 
wyraźnie w niepowołanych rę­
kach. Naród angielsiki żąda 
przeto ostrej i gruntownej

w y n a  p ó łn o c  o d  M orza Azowsklego, 
w ynosi 400— 600 km .

W  ob liczu  tych  od leg łości u z y ­
s k u je  s ię  o b ra *  o  ro z m ia ra c h  so w ie ­
c k ie j  uc ieczk i. B olszew icy u s tą p ili  
* o lb rzy m ich  terenów . R zekom o no­
sz ą  s ię  s  eam riarem  jeszcze  ra z  s ta ­
w ić  o p ó r  b ezp o śred n io  w o p a rc iu  o 
p rzem ysłow y te ren  Z ag łęb ia  D o n iec ­
kiego. O puszczony  p rzez  n ie p rz y ja ­
c ie la  o b sz a r m a  ty lk o  m o c z e n ie  ro l ­
n icze z  w y ją tk ie m  m ia s t po rto w y ch . 
Jeże li z a tem  n iem ieck i k o m u n ik a t 
S ił Z b ro jn y c h  p o d a je , że pościg  za 
n iep rz y ja c ie lem  n a  ty m  o b szarze  
trw a  n a d a ł p o m yśln ie , t. za., żc u c ie ­
k a ją cy m  bo lszew ik o m  n ie  d a je  się  
a b so lu tn ie  czasu , żeby znow u m ogli 
s ię  um ocn ić , ba, n aw et n ie  d a je  się  
m o żliw o śc i p o łączen ia  się  z  o d d z ia ­
łam i, k tó re  p rz y b y w a ją  z  zap lecza.

D zięk i tem u  n o w o w stęp u jące  do 
w a łk i o d d z ia ły  z o s ta ją  zm u szan e  d e  
ucieczk i. O p erac je  są  w ięc w pełnym  
to k n  1 p o zw ala ją  p rzypuszczać , te

reorganizacji całej produkcji ' p rzy n io są  w y ją tk o w e  su k cesy , p o 1 
uzbrojeniowej, aby położyć j n le w a i ! tu ta j  in ic ja ty w a  z n a jd u je  
kres nieznośnemu stanowi, stę  w re k a c h  n iem ieck iego  dowóde-

1 lwi
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To, co  p rzeży łem  w  ciągu k :ik u - 
n a s tu  la t ,  o b rzydziło  rai p o b y t w 
Z w iązku Sow ieckim . C oraz to ja śn ie j  
a św ia d am ia łem  sobie, ł e  bolszew izm  
n :e b u d u je  so c ja listycznego  p ań stw a  
ludow ego, lecz codzien n ie , co godzi 
n ę  z d rad z a  soc ja lizm . N iesły ch an a  
n ęd za  lu d u , c h a o s  w  g o sp o d a rce , 
w aiki k lik  w p a r ti i , 'm a l t re to w a n ie  i 
g ra b ie n ie  n a ro d ó w  Z w iązku  Sow iec 
kiego, o k ru tn y  t e r r o r  GPU —  Wszy 
sfk o  to b y ły  fa k ty , k tó re  uczc!wego 
so c ja lis tę  m u sia ły  p rzek o n ać , że n ie 
chodzi tu ta j  o p rzejśc iow e n iedociąg  
flięeia p rzy  b u d o w an iu  n o w e j epoki, 
lecz o n ieu n ik n io n e , k a ta s tro fa ln e  
p rze jaw y  n a jg łęb sze j is to ty  bo lsze­
w izm u i jego  n au k i o w alce  k laso  
w ej jak o  p o d staw y  now ego p o rz ą d ­
ku św :a la .

W  c iągu  ow ych siedm iu  la t, od 
1924 J o  1981, k tó re  spędziłem  w 
Z w iązku  Sow ieck im , n a  w szystk ich  
o d c in k a ch  życia  stosum k' się  n ie ty lko  
n ie zm ien iły , lecz pogorszy ły .

W  godz in ach  sp o k o jn y ch , uczci­
w ych i ch ło d n y ch  ro z w aż a ń  doszed  
!em  do  w n iosku , że m uszę opuścić 
ten  k ra j,  w  k tó ry m  n ie  m ożna  by ło  
p rze fo rso w ać  żadinej ow ocnej, zo r­
g an izo w an e j p ra c y  tw ó rcze j , i źe i 
w rócę  do  sw ej ojczyzny, N iem iec.

K iedy p o  p o w ro c ie  z D alekiego 
W sch o d u  1931 r. zo s ta łem  m ianow a 
ny  zastępcą k o m isa rz a  ludow ego 
d la  g o sp o d a rk i leśn e j p rzem ysłu  
drzew nego , nag le  zw rócono  m ł uw a 
gę, źe d o tąd  n ie  za ła tw iłem  fo rm al 
ności z u zy sk an iem  o b y w ate ls tw a  so 
w ieckiego. C hyba z d a ję  so b ie  s p ra ­
wę, ośw iadczono  m 5 w  p o titb iu rze . 
te  jes t n iem ożliw ym , b y  cu d zo z ie ­
m iec b y ł e z ło rk ie m  rz ąd u  sow ieck ie  
go. K iedy p o w ied z :a!em . źe p ra k ty  
eznie p o sia d am  ju ż  od d łuższego cza 
su p ra w a  cz ło n k a  rz ą d u  i źe n ie 
m am  zam ia ru  zrezygnow ać z obyw a 
le łs tw a  n iem ieck iego , o trzym ałem  
c h ło d n ą  o d p o w :edź: w obec pow y ż­
szego b ęd ę  m u sia ł w  przyszłości 
o trzy m ać  in n y  p rzy d z ia ł p racy .

I tak  się  s ta ło .

Z k ońcem  m arc a  1932 r. zas ta łem  
n a g ie  w ezw any  do se k re ta r ia tu  p a r  
lii. Ó w czesny k ie ro w n ik  w y d z!a łu  
osobow ego, p ó źn ie jszy  szef GPU. Je 
io w , zak o m u n ik o w ał m i, że zo stan ę  
p rzy d zie lo n y  d o  służby  w h a n d lu  za 
g ran iczn y m  Z w iązku Sow !eckiego. 
O bejm ę s ta n o w isk o  p e łn o m o cn ik a  
h an d lo w eg o  w  k o lo n ia c h  fra n c u s ­
k ich , gdzie n ie  zezw ala  się p raco w ać  
e m isa ru sz o m  b o lszew ick im  z p a sz ­
p o rte m  sow ieckim . Ja , Jako p o sia d a  
jący  n iem ieck i p a sz p o rt, n a d a ję  się 
d o  tego n a jlep ie j. Zeby się  jed n ak  
p rzy g o to w ać  do  sw ej n o w e j dzia ła l­
n o śc i, m uszę p rzed ty m  p rzez  k ilk a  
n re s ię c y  z az n a ja m iać  się z zagadn ie  
n iam i, zw iązanym i z p ra c ą  p rz ed sta  
w icie ia  h a n d lu  zagran icznego . D la­
tego też k ie ro w n ta tw o  p a r t :i z a rz ą -

id z iłu  m o je  p rz en ies ien ie  do  N ow o- 
ro ss ijsk a , m ia s ta  po ło żo n eg o  n ad  
M orzem  C zarnym . T ym czasem  będę  
k ie ro w n :k iem  p rzed sięb io rs tw a  go s­
p o d arczeg o , k tó re  e k sp o rtu je  sw o je  
w y ro b y  w yłączn ie  d o  k ra jó w , m ają  
cy ch  być w p rzyszłości te ren em  m o 
je j  d z ia ła ln o śc i. .

O padło  m n ie  p o n u re  p rzeczucie. 
Co rob ić?  T rzeb a  się  b y ło  n a ty c h -  
n r a s t  d ecydow ać. O dm ow a k o sz to ­
w ałaby  m n ie  dużo. M iałem  p rzy  
ty m  n ad zie ję , że ta k ie  za ła tw ien ie  
bv lo  n a jle p szy m  ro zw iązan iem , by 
m óc w y jech ać  z ro d z in ą  zagram :cę. 
Na m ie jscu  m ogłem  n a s tęp n ie  p o ­
d z ięk o w ać  za  służbę, w y stąp ić  z p a r  
tii i p o w rócić  do sw e j o jczyzny.

P o d ró ż  d o  N o w o ro ss!jsk a  trw a ła  
dw a dn i. P o  ob jęciu  p rz ed s ię b io rs t­
w a strac iłem  w szelką  chęć do  p ra ­
cy. W iedzia łem , że w szystko , co bym  
z ro b ił będzie d a rem n e. A lbow iem  co 
m ogła zrob ić , p rz y  n a jlep sze j n aw et 
woli, jed n o s tk a , co  m ogły z rob ić  set 
ki, tysiące, jeśli c e n tra la  szta sw o i- 
m ! w łasnym i d ro g am i i w ydaw ała  
za rząd zen ia , k tó re  w szystko  n iw e­
czyły, co s ta ra liśm y  się zbudow ać 
w  żm u d n e j p racy .

Myśli te  ! w sp o m n ien ia  u d erza ły  
we m nie  g w ałtow nie  i o b rzy d za ły  mi 
w łasn ą  p racę  i o toczen ie , o ra z  n e p e ł 
i r a ły  g łęb o k ą  tro sk ą  n ie  ty lk o  o 
w ła sn ą  p rzyszłość , ale  i o ło s socja 
lizm u n a  św iecie o raz  lu d ó w  Zwiąż 
k u  Sow ieckiego.

M yśli te  z ap rz ą ta ły  tak że  m ój 
u m y sł owego n fezap o m m an eg o  2 
czerw ca  1931 r. B yłem  na b a lk o n ie  
sw ego g ab ine tu . M yślałem  o tym . że 
w edług  n a jlep szy ch  sw oich  sił s łu ­
żyłem  „o jczyźn ie  w szystk ich  p ra c u ­
jąc y ch ” , t osob iśc5e do szed łem  do 
n a jw y ższy ch  stan o w isk . A jed n ak  
n ie  osiąg n ąłem  celu. A lbowiem  i na 
n a jw yższym  s ta n o w isk u  w  d z ie d z '-  
n ie  g o sp o d a rk i so w ieck ie j n ie  by ło  
m ożności p o zy ty w n e j p ra c y  tw ó r­
czej d la b u d o w y  soc jalizm u , tak  jak  
go z ro zn n ra łe m , w obec n iszczących 
i ro z sad za jący ch  w szystko  sił b o l­
szew izm u. N ie sk a p itu lo w a łem  przed  
tym i m o cam i p e rm an en tn eg o  c h ao  
su , i d la teg o  p o n iosłem  k lęskę.

J a sk ra w e , d łu g :e dzw on ien ie  apa 
ra tu  tele fon icznego  p rzerw ało  m oje  
rozw ażan ie . T e lefo n o w ał S ido row , 
k tó ry  jak o  n a d zw y cza jn y  pe łn o m o c  
n ik  m o sk iew sk ie j c en tra li  GPU przy  
b y ł n iedaw no , p ra w ie  jed n o cześm e  
ze m n ą  do N o w o ro ssijsk a . P ro s ił  
m n ie  o p rzy b y cie  na  g o dzinę  d ru g ą  
p o p o łu d n iu  do z a rz ą d u  GPU d la  od 
b ycia  w ażnej rozm ow y. W o b ec  tego. 
że jego b :u ro  z n a jd o w a ło  się dosyć  
d a lek o  od naszego , zap ro p o n o w a ł 
mi sw ój sam ochód .

W ied zia łem , że S idorow , b ru ta ln y  
i bezw zględny  k a rie ro w icz , op u sz ­
cza ł M oskw ę jo d y n ie  w  ta jn y c h  sp e  
c ja łn y ch  m is jach  z po lecem a c en tra  
li GPU, i w ra c a ł po  ty g o d n iach , speł 
tiiw szy, jak  się p o tem  w  o fic ja lnych

|  e n u n c jac jac h  m ó w :ło, „ o trzy m an e
sp ec ja ln e  po lecen ie  k u  zu p ełn em u  
z ad o w o len iu ”...

N ie p rzeczu w ając  n ic  do b reg o , po 
jec h a łe m  do d aw n e j siedziby  le tn ie j 
o s ta tn ieg o  ca rsk ie g o  g u b e rn a to ra , 
h rab iego  H., g-dzie m ieściły  się  b iu ­
r a  GPU. P rz e d  w ie lk ą  b ra m ą  w ejś­
c iow ą w sp an ia łe j, w yb u d o w an e j z 
b iałego  m a rm u ru  w  sty lu  m a u ry ta ń  
sk im  b udow li, s ta ło  dw uch  gepi- 
stów . P o  w e jśc !u  do  p rzed sio n k a  
w eszli o b a j tło  w n ę trza  do m u  j zam  
kn ę li za  so b ą  d rzw i w ejściow e.

Z p o k o ju  p rzy jęć , w yłożonego czer 
i

W  m ały m  p o k o ik u  p rz y ją ł  m n ie , jw a ć  w ta jn e j  sk ry tc e
po  d łu ższy m  czekan iu , s e k re ta rz  ko  
m e n d a n ta  GPU, Ja k u b ien k o . Za d u ­
żym  b -u rk iem  sied z ia ło  dw óch gepi- 
stów .

Ja k u b ie n k o  zaczą ł m n ie  w yp y ty . 
w ać o  m o je  p e rso n a lia , ja k  się n a ­
zyw am , sk ą d  pochodzę , ja k  d łu g o  
p rzeb y w am  w Z w iązku  Sow ieckim , 
co  d o tą d  ro b iłem , słow em , z ad a w a ł 
m i p y ta n ;a, k tó re  zw yk le  z a d a je  się 
p rz y  w stęp n y m  b a d a n iu  w GPU.

Ju ż  po p ie rw szy ch  p y tan ia ch  z a ­
p y ta łem , czy m a to  b y ć  b a d an ie , i 
czy m am  się  u w ażać  za z aa re sz to ­

w anym i d y w an am i ud a łem  się po  j w an eg 0 . N ie daf m i k o n k M tn e j od _ 
sze ro k ich  sch o d ach , w yłożonych
ró w n !cż  dy w an am i, n a  górne p ię tro .

Zawsze  po d z iw ia łem  luksus, z któ 
ry m  b y ły  u rz ą d z o n e  b iu ra  i m iesz ­
k a n ia  s łużbow e k o m en d an tó w  GPU. 
N ie ty lko  w y b ie ra li so b 'e  n a jp ię k n ie j 
sze w ille, tak że  w ew n ętrzn e  u rządzę  
n ie  było n ad zw y cza j eleganckie. W i 
dzia ło  się  tam  c en n e  obrazy  o le jne  
s taw nych  m is trzó w , T ycian a , R uben 
sa i in. s ta re , b a rd z o  drog ie  gobeli­
ny, g rube  p e rsk ie  i tu reck ie  dyw any , 
m eble m ah o n io w e  tub też ze  w sp a­
n iałego  d rzew a dębow ego, '• bogato  
rzeźb io n e  p rzed m io ty , jak ie  sp o ty ­
k a n o  d aw n ie j jed y n ie  w p a łacach  
w ielk ich  k s ią żą t : m agnatów , po ten  
ta tó w  g iełdow ych  i w :e!kich k u p ­
ców. W p raw d z ie  GPU ż p o w o łan ia  
za jm o w ało  s :ę lik w id o w an iem  „ b u r  
żu az ji" , tęp ien iem  je j  do szczętu, 
a te  o p raw cy  n a ty c h m ia s t za jm o w a­
li Jeszcze c iep łe  fo te le  k lu b o w e  za­
m o rd o w an y ch .

W szędzie  ten  sam  o b raz , czy cho­
dziło  o lu k su so w e  lo k a le  Ja g o d y  w 
„sto licy  n rę d zy n a ro d o w e g o  p ro le ta  
r ia tu ” , czy o  lo k a l służbow y m ałego 
k a cy k a  GPU S u rm o w a  w  N ow oros-

pow iedzf i ośw iadczy ł, że trzeb a  
s tw ie rd z ić  pew ne rzeczy.

N agle  zad zw o n ił te le fo n . Ja k u b ien  
ko  b ły sn ą ł ma m n ie  ok iem ; z o rien to  
w ałem  gię z tego, że ch o d zi o w !a -  
dom ość , k tó ra  m n ie  dotyczy.

O d p o w ied zia ł d o  te le fo n u :
„Co m ów icie?  A w ięc w szy stk o  w 

j p o rz ą d k u ?  T ak , z a raz  p rzec ie  m ówr 
liśm y  w am , że to  n ie  je s t  p o m y łk a!"

N astęp n ie  od łoży ł s łu ch aw k ę  i wez 
w a ł m n ie  zu p ełn ie  zm ien io n y m  szo r 
s lk im  to n em , żebym  w y ją ł n a ty c h ­
m ia s t w zzystko , co  m am  w  k iesze­
n iach , i p o ło ży ł n a  stole.

M echaniczn ie  w y k o n a łem  p o lece ­
nie, poczym  m nie  zap y ta ł, czy  m am  
p rzy  sofcie p a sz p o rt  n iem ieck i. Odpo 
wd odziałem :

„Tak, m am , i eo s la ł w yataw iony , 
ja k  •  ty m  koleg ium  GPU n ap ew n o  
je s t w iadom e, p rzez  n ien re ck ie g o  
k o n su la  we W ład y w o sto k u " .

„Gdzie je s t  p a sz p o rt? "
O dpow iedzia łem , żc je s t  w k u frze  

w m o im  m ieszk an iu .

N a ty ch m as t w y d a l te le fo n iczn e  po 
lecen ie , p rzep ro w ad zen ia  w  m oim

n aszy m
u rz ęd z ie ; n ie  m ia łem  ich n :gdy u 
siebie.

N astęp n ie  w ezw ano m n ie  do  o dda  
n ia  b ro n i. P o m im o  żc p isto le t zosta  
w iłem  w d o m u , in s ty n k to w n ie  sięg­
ną łem  d o  lew ej k ieszen i spodn i w 
k tó re j  zaw sze m ia łem  b roń .

W  tym  m o m en c ie  o b a j fum kcjona 
c u s z e  GPU zerw ali s ię  z  krzese ł, i 
p rzy ło ży li m i sw o je  p is to le ty  do tw a 
rzy . W  zd en e rw o w an iu  n ie  zauw aży  
tem , że w  m iędzyczasie  w eszło  bez 
h a ła su  dw ó ch  n ow ych  gep istów , k tó  
rz y  n a g ie  s ta n ę li o b o k  m n :e i m ocno 
p rz y trz y m a li m n ie  za  ra m io n a . Ob-

ka  naszego  z a rz ąd u , k tó ry  cz tery  ty
godnie  p rz ed  m o im  p rzy b y ciem  do 
N o w o ro ss ijsk a  zo sta ł a resz to w an y .

T ym czasem  z a p a d ła  noc. G odzina 
m ija ła  za godziną. Ś m ierte lną  ciszę 
w ięzien ia  p rą e rw a ły  n ag le  ró w n o ­
m ie rn a  k ro k i. Z b liżał się  o d d z a ł  żoł 
m erzy . Z ab rzm ia ła  kom enda . „S tó j!” 
D rzw i m o je j celi o tw a rły  się. Z k o ­
ry ta rz a  p a d a ło  d o -.m e j ja sn e  św iat 
io. Polecono m i w y jść  i sta rięć  pod  
śc ianą . Pod  d ru g ą  s lunęli gepiści z 
k a rab in am i. P a d ła  k o m en d a : ..Ł a­
d u j b ro ń !"  Szczęknęły  zam ki. Jed en  
z  f u n k c jo n a ru s z y  GPU, k tó ry  m nie 
a resz to w ał, p o d szed ł d o  m nie  z re-

m acali m nie  po  k ieszen iach  i zam ei i w olw erem  w  ręku . B yłem  p rzek o n a  
d o w ah , że nie m am  p rz y  sob ie  b ro -  ny, ie  zo stan ę  n a ty c h m ia s t ro z s trze ­
ni. P rze ło żo n y  z ro b ił  znak , i oba j 
p u śc ili m o je  ram io n a , poczym  Ja k u  
b ien k o  ośw iadczy ł:

„M am y ro zk az  a re sz to w a n ia  w as.
Z w racam y  w am  nw agę, że za  .n a j­
m n ie jszy  o p ó r z  w aszej s tro n y  zo ­
s ta n ie c ie  n a ty c h m ia s t z a s trz e le n i"

Jak u b ien k o  o d d a ł m n ie  w  ręce  obu 
n o w o p rzy b y ły ch  gepistów , k tó rzy , 
trz y m a ją c  w  rę k u  gotow e do s trz a łu  
rew olw ery , w y p ro w ad z ili m n :e z po 
ko ju .

Scho lżąc  po  sch o d ach , m usiałem  
p rze jść  obok  sw o jeg o  d o ty ch czaso ­
wego zas tęp cy , to w arzy sza  A leksie- 
jew a, k tó ry  w k ażd y m  z naszy ch  
w sp ó łp raco w n ik ó w  w ęszył „w roga 
p a ń stw a " , i ch cia ł cały  n a sz  zarząd  
oczyścić  o d  „w rog ich  p a ń s tw u  e le ­
m en tów ". S ta ł na  sch o d ach  z S!d o -  | 
row ym . Z w rócił się  do  m m e iro n ic r  
n ie, źe m n ie  p rzec ie  n a reszc ie  cap - 
n ę l(.

łany. Sekundy w ydaw ały  się  w iecz­
nością. G epista  p rzez  d łu ższy  czas 
n a  m n ie  p a trz a ł,  ro z k o szu ją c  się mo 
im  z d en e rw o w a n y m , k tó reg o  nie po 
tra fiłem  stłum ić. P o tem  po lecono  
mi iść  n a  podw órze. Sądziłem, źe 
o trzy m am  s trz a ł  z ty łu . J a k  w>e!ka 
różn ica  je s t  je d n a k  m iędzy n iebez­
pieczeństw em  życia na froncie a  tym 
zupełn ie  in n y m  n iebezp ieczeństw em  
w p :w nicach , z których ucieczka 
je s t  n iem ożliw a! Ja k ż e  b o leśn ie  od­
czuwałem, źe ni© m ogę bronić sic z 
bronią w rę k u , będąc wydany na 
zarżn ięc ie  p rzez  tych oprawców 
GPU. Na ś ro d k u  podwórzu stał sam© 
chód ciężarow y , k tó reg o  m o to r  głoś 

d io  warczał. R o zk azan o  m i s tan ąć  
j twarzą do m u ru  podw órzow ego. W  
■ k ilka- m in u t pó źn ie j przywleczono 
i jak iegoś n a w p ó ł żyw ego w ięźn ia  i
p o staw io n o  obok  m n :e. N ow a k o ­
m enda . Gepiści podesz li b liże j. Sądzi 

U w ejścia  do p iw n tc  sta ł w łaściw y , lem ’, ie  U r “ z odbędzie  ^ ę
k ie ro w n ik  m ie jscow ego  GPU, tow a
rzysz  S m irnow . Nie n ra łe m  z  nim

sijsk u  —  w szędzie lu k su s by ł jed n a  ! p o k o ju  rew izjh  N astęp n ie  zap y ta ł, i żad n y ch  zatargów .
kowy.

T ak ie  m yśli ch o d ziły  n r  po  g ło- 
w ie, gdy przechodziłem  przez w spa
iila łe  p o k o je  w ie lk ie j sie<łz;by  le t­
n ie j.

gdz;e  z n a jd u ją  się  p la n y  m ofcilizacyj 
n e  m ojego  u rz ęd u  o raz  co zam ierza  
tem  z ro b ić  z in s tru k c ja m i m o b :liza
cyjnymS.

O drzek łem , ta  m uszą  się z n a jd o -

Go mówią jeńcy angielscy
RZYM, 20 p a źd z ie rn ik a .

B yłem  w ięc w ięźniem  GPU. 
U zb ro jen i m oi k o n w o jen ci p row a

d z il: m nie po  wąsk ich  echo<Łach do

piw nic. Z n a jd o w a ł się w n ich  cały 

la b iry n t k o ry ta rz y  z n iezliczonym i 
m ałym i, w ąsk im i drzw iam i. Jed n e  z 
n ich  o tw a rto  i po leco n o  m i w ejść  
do  celk i. P o  za trza śn ięc iu  d rzw i 
opad ło  in n ie  rniezm tarnc zn u źen 'e . 
W y d aw a ło  m i się, i e  nag le  c iężko  
zachorow ałem . T a k a  b y ła  duchow a(PD), j O k rę ty  je d n a k , ze  w zględu na  n a -  , , .

ir ® . • • oj v . | re ak c ja , sp o ty k a n a  ch y b a  n  k ażd e-
K o resp o n d en t sp e c ja ln y  Agencji S te . lo ty  p o w ie trzn e  m u sia ły  ustaw iczn ie  j g0  człow tak{f, M  k t6 reg 0  GPU w  cią

famii m ia ł okaz ję  ro zm aw iać  pod  w racać  do  p o rtó w  w yjśc iow ych . Po gu  ca ły ch  m iesięcy  u rząd za  po łow a
T o b ru k iem , z k ilk u , d o p ie ro  co , p rzen ies ien iu  d o  Syrii, w o jska , do : n ;a, i k tó ry , po m im o  en erg iczn e j ob

przez  W ło ch ó w  p rzy p ro w ad zo n y m i : k tó ry ch  n a leże li jeńcy , w y staw io n e  ’ remy. nag le  I n ie sp o d z iew an ie  zn aj

jeńcam i an g ie lsk im i. b y jy  na  c iężk ie  p róby , tak  ze wzglę j <Jz e *!? w  p o trza sk a .
- »   ; , , ,  , . - I  .    Cela b y li  b a rd zo  w ąsk a -i m ała . Z
Z o p o w iad ań  ty ch  w yn ik a , *e du  n* b o je  ja k  i z  p o w o d u  ch o ro b . . , , . . ,

jed n e j s tro n y  z n a jd o w a ła  się d rew
opuścili oni p ew ien  p o rt an g ie lsk i P o  o d w o łan iu  do  E g ip tu  rz u co n o  n la M  p ry cza i ,  a ru g .-ej zw yk ły  s tó ł 

ub ieg łe j z im y  i po  k iik u  ty g o d n iach  ich  o d razu  n a  p ie rw szą  lin ię , aczko! ! i k rzesło . Przesunąłem  stó t pod ok 
p odróży , w śród  c iąg ły ch  n iebezp ie- . w iek  ob iecyw ano  im  p o p rzed n io  no, by  p rzeczy tać  n iez liczone  nap isy  
c zeń slw  ze s tro n y  lodzi p o d w o d n y ch  jed nom iesięczny  o d p o czy n ek . R eda j n a ^ n im . ^N a js ta rsze  n i p sv by ły  z 

n a  A tlan ty k u , d o ta r li
. , i  r - P ra w ie  w szystk ie n r a ły  jed

do E g ip tu  w T o b ru k u  p rz ed sta w ia  o b ra z  o k ro p  . . . ‘
y  . im akow e b rzm ien ie : jak ie ś  nazw isko ,

u p ły n ąw szy  w ybrzeża A fryki. S tąd  nego a n i ^ e n i a ,  a  z w ody  w yzie- ^  a re s z , owania> CZĘsfo u w ag a:
p ró b o w an o  ich k ilk a k ro tn ie  p rz e .  j r a ją  resztk i z a to p io n y ch  przez  lot.

tra n sp o rto w a ć  do G recji i n a  K retę. 1 n ic tw o  m o ca rs tw  Osi o k rę tó w .
' ..Skazany na śm ierć". W śró d  naz- 
i w :sk  sp o tk a łe m  nazw isko  p raco w n i

egzekucja . S ta ł tu  p rzec ie  sam o ch ó d  
z w arczący m  m o to rem , k tó ry  n r a ł  
zagłuszyć salw ę.

N agle k to ś  p o trz ą sn ą ł m nie za r a ­
mię. K iz a n o  m i w ejść  n a  sam o ch ó d  
ciężarow y, w  którym  zajęli m iejsca
także  gepiści. K arab in y  trz y m a ł ' pod 
pacham i.

S am ochód  ru szy ł z podw órza’ p ę ­
dem , z p rzy g aszo n y m i św ia tłam i. 
Było c iem no ja k  w d u szy  g rzeszn i­
ka . O :l s  m ogłem  stw ierdzić  jech a  
liśm y  w k ie ru n k u  m orza . Byłem  
p rzek o n an y , że zas trze lą  m nie  o raz  
m ojego  tow arzysza  n iedo li gdzieś n» 
u s tro n iu , i w rzu cą  nasze  tru p y  do 
m o rza , hy  za trzeć  w szelki ś la d  zbrod 
nf.

W tem  sam o ch ó d  zw olnił. Czołem, 
że sk ręcam y . W jech a liśm y  n a  szero 
ką  drogę, p ro w ad zącą  do  m iasta . 
U słyszałem  gw izdy lokom otyw . Zo­
rientow ałem  się, że jedz iem y  ma sta
c ję  k o taio w ą . A w ięc jeszcze n ie k o ­
niec! W stąp iła  we m nie now a n a ­
dz ie ja .

D o jecha liśm y  w kró tce  na d w o ­
rzec. Z zach o w an iem  najw ięk szy ch  
o strożnośc i w sad zo n o  m n ie  d o  pocią  
gu. k tó ry  ru sz y ł w k ie ru n k u  M os­
kwy.

(„D eutsche A llgem eine Z eilu n g ”

Nr. 503/504, od w sp ó łp raco w n i­

k a  m ary n a rk i k o n tra d m ira ła  

Gadow-a).

L os, ja k i  w edług w szelk iego  p ra w  
d o p o d o b ień s tw a  o czek u je  flo tę  w  
wiiecką w Z atoce F iń sk ie j p rz y p o m ł 
n a  żyw o klęski z p rzeszłości flo ty  
ro sy jsk ie j. P o d czas ew ak u ac ji Rew 
la i P o r tu  B ałtyck iego  (B aK ischp irt) 
w końcu s ie rp n ia  zginęła  w ielka  
część fio ły  od bo m b  i m in . Już 
p rzed  tym  za to p io n o , a lb o  c iężko  
uszikodzono pew n ą  ilość lo d zi pod 
w odnych , p o ław :aczy m in , krążow n-' 
ków  f to n frto rp ed o w có w . O gień c.ęź 
k le j, n iem ieck ie j a r ty le r ii  p ro w ad z i 
n a d a l dz .e io  zn iszczen ia , a  d z ia ła l­
n o ść  m inow a n iem ieck ich  s ił m o r­
sk ich  zaciąga co raz  m o cn ie j pas 
śm ierte ln y . Dwa c iężk o  uszk o d zo n e  
to rp ed o w ce  „ M ara t” i „R ew olucja  
P a ź d z ie rn ik o w a ”, ja k  d o c h o d zą  wla 
dom ośoi. w y c iągn ięto  n a  b rzeg, lecz 
o  n a p raw ie  ich n ie  m a co m yśleć. 
Je ń c y  op o w iad ali, że część łodzi

p o d w o d n y ch , k tó ry ch  Ilość ocen ia  
się  n a  110 jed n o s te k  i p o  k tó ry ch  
n a leża ło  się  sp o d z iew ać  sku teczn ie j 
szej d z ia ła ln o śc i, zo sta ła  u lo k o w an a  
w Kro n szta cie by  w ten  sposób  m oż 
na by ło  użyć załog i ty ch  lo d zi do  
walkii n a  lądz ie . W sz y stk ie  b azy  I 
w yspy b a łty ck ie  łączn ie  z D ago zo 
s ta ły  s traco n e , n a  pó łn o cn y m  b rze  
gu z a to k i W y b o rg  z n a la z ł się  w rę­
k ach  F inów , a H ango  je s t  ob lężone 

P ie rw sza  k lęsk a , ja k a  sp o tk a ła  
flo tę  c za rn o m o rsk ą  n a s tą p iła  p o d ­
czas w ojny  k ry m sk ie j w e w rześn iu  
1854 r. S p rzy m ierzen i: Anglicy,
F ra n c u z i I T u rcy  w y ląd o w ali n a  pół 
noc od  S ew astopo la , n ie  d o znaw szy  
w te j  o p e rac ji ż ad n e j p rzesttkody , 
m im o, że s iln a  flo ta  ro sy jsk a  m ia  
ła  k u  tem u  w ie lk ie  m ożliw ości. Ro 
s ja n le  zo sta li pob ici n a d  A łm ą i 
u staw ili w d w u rz ą d  o k rę ty  w o jen n e  
w p o p rz e k  z a to k i sew as to p o lsk ie j, 
z am y k a ją c  w  ten  .sposób w ja zd . O 
w ypadzie  i a ta k u  w ogó le  jo t  n ie  
m y ślan o , ch o ciaż  p o sia d an o  środki 
w  p o stac i re g a t  p a ro w y ch . N Iezado 
w olony  z te j  sk u te cz n e j o b ro n y , któ

r a  b y ła  jeszcze  w zm o cn io n a  73 cięż 
k in u  dz ia łam i z fo rtó w  zew n ę trz ­
nych , k aza ł k siążę  Men.s.z:kow , p o ­
m ija ją c  dow ódcę j i ł  m o rsk ich , a d ­
m ira ła  K o m  iłow a, z a to p ić  7 o k rę ­
tów , a a rm a ty  i załogi um ieścić  ua 
p o zy cjach  lądow ych . T ym  fak tem  
p rzy p ieczę to w an o  ju ż  k lęsk ę  ro sy j­
sk ie j siły  m o rsk ie j, a  a ta k u ją c y ®  
p o zo staw io n o  p e łn ą  sw o b o d ę  d z ia ­
łań  I d o w o zu  posiłk ó w . N asląp R ° 
o to czeń .e  i k a p itu la c ja  tw ierd zy , a 
w k o ń cu  z u p e łn a  k lęska R o sjan  i 
c iężkie  w a ru n k i p o k o jo w e  w u k ła ­
dzie  pa ry sk im  w 1856 r. F lo ta  c z a r­
n o m o rsk a , sk ła d a ją c a  s ię  z 1S o krę 
tów  lin iow ych , 7 freg a t, 11 f re ­
gat p a ro w y ch  i 50 in n y ch  
m nie jszych  o k rę tó w  z o s ta ła  z n !sz_ 
czona  f n ie  w o ln o  je j  h y ło  
o dbu d o w ać  na w y ją tk ie m  k ilk u  
iekk eh o k rę tó w  w o je n n y ch  ,/> d łu  
gości n a jw y że j 50 m tr ." . R ów nież n ie 
w o lno  by ło  R osji z a trz y m a ć  b az  

-ani a rse n a łu  n a  M orzu C zarnym . 
P rz e p ad ły  k s ię s tw a  n a d d u n a jsk ie  
i u jśc ia  D u n a ju . T ak że  i na B ałty  
k u  o d b iły  *ię skutki k lę sk i: W yspy  
A landzk ie  m u s!a ły  być  z d em ilita ry - 
jjow ane. D o p ie ro  w r. 1*71 m o g ła  
Rosja zrzu c ić  a siebie te więzy, na 
w ia je m  m ów iąc  w fo rm ie  k ró tk ie j

I o s t r e j  d e k la ra c ji, p on iew aż  m o ­
carstw a  zach o d n ie , z a ję te  w o jn ą  n ie 
m iiecko-francuiską, n ie  m ogły tem u 
przeszkodzić , o ra z  o d b u d o w ać  w Mi 
kola je  w: e j S ew astopo lu  n o w ą  flo ­
tę, k tó ra  o k aza ła  się  po ży teczn ą  w 
w o jn ie  z  T u rc ją  w la tach  1877— 78.

D rugą k lęsk ę  o d  s tro n y  ląd u  doz 
n a ła  f lo ta  ro sy jsk a  w P o r t  A r tu rz e  
8 lu tego 1904 r. ro zp o czę ły  jap o ń  
zkie łodzie  to rp ed o w e sw ój a ta k  na  
s to jące  n a  red z ie  ro sy jsk ie  o k rę ty  
wojanine. Szef ro sy jsk ie j e sk ad ry , 
a d m ira ł M akarów  zg in ą ł w raz  ze 
sw oim  o k rę te m  b an d ero w y m  „Petiro 
p a w lo w sk ” 13 k w ie tn ia . Ja p o ń c zy ­
cy w y ląd o w ali, zu p ełn ie  p o d o b n ie  
jak  to  się  s ta ło  w w o jn ie  k ry m sk ie j, 
n ie  d o zn aw szy  żad n y ch  p rzeszk ó d  
ze s tro n y  flo ty  ro sy jsk ie j, w  p ó łnoc  
n e j K ore i f o to czy li w sćerpn iu  P o rt 
Airtur od  ląd u , p odczas gdy od  m o­
rz a  tw ie rd zy  g roz iło  o s trz e liw an ie
z n a jd u ją c y c h  się  ju ż  w p o rc ie  o k rę  
tów  w o jen n y ch . F lo ta , k tó rą  dow o 
dz ił a d m ira ł W iW hoeft, d o zn aw szy  
po w ażn y ch  u szk o d zeń , m u sia ła  ucfe 
kać, b y  ja k  n a jry c h le j  d o trze ć  do  
W tad y w o sto k u . 16 *ierpn.ia w dała  
afę ona  w  w alk ę  z a d m ira łe m  Togo 
pod p rz y lą d k ie m  S zan tu n g  i  tam  
eo ata ła  rozbita. Część okrętów ucick

ła  do  T sln g tau , S zan g h a ju  I Sacgo 
nu, by  tam  zo stać  in te rn o w a n ą , lecz 
g łów ne siiły zan iech aw szy  p ró b y  
p rz e d a rc ia  się, p o w ró c iły  do P o rt  
A rtu ra , gdzie n ad a l były b lokow ane. 
O k rę ty  zn a laz ły  tam  pod  ogniem  
jap o ń sk ic h  m oźdz eazy I h au b ic  nie 
sław ny koniec . Załogi i d z ia ła , — 
znow u p o d obn ie  ja k  pod Sew asto ­
p o lem  —  zo sta ły  śo iągn ię te  do  ob 
ro n y  ro sy jsk ich  pozycy j lądow y  cli
i p rzez  króliki czas p o w strzy m y w ały  
u p ad ek  tw ierdzy . N ieco lep ie j sp ra  
wo w ały się  zn a jd u jąc e  we W łady  
w osto k u  k rą żo w n ik i, k tó re  p rzez  pe 
w ien  ozas p rzeszk ad za ły  jap o ń sk ie j 
k o m u n ik a c j,  aż w reszcie  i ich dzla 
ta jn o śc i po łożono  koniec . K lęska 
f lo ty  n z u p e in la jąc e j p o d  w odzą r.d
m ira ła  R ożdieslw iensk icgo  pod  Czu- 
szim ą w d n iu  27 m a ja  1995 r. sta ła  
się  fin a łem  te j  w ojny .

Co o zn acza ją  te  zw ięzłe d a ty  i ja ­
ką w ym ow ę m a d w u k ro tn y  los ro .  
sy jsk ie j potęgi m o rsk ie j po  P io trze  
W ielk im  i K a ta rz y n ie  II, w yrazili 
F ra n c u z i w sa rk as ty cz n y m  zd an 'u . 
„L a m e r  n e  r e u t  pas ie  Rus.se”. 
P rzy czy n y  tego fa k tu  są  ró ż n o ro d n e j 
n a tu ry . P rzede  w szy stk im  system  
ro sy jsk i od  d a w n a  n ie  sp rz y ja ł wy­
c h o w an iu  w d u c h u  d o w odzen ia

i zd o lności <Lo p o d e jm o w an ia  decyzj' 
i to tak  na m orzu , ja k  i na  lądzie.

Za czasów  c a ra tu  aw an so w ali do n a j 
w yższych w o jsk o w y ch  stan o w isk , 
jak  w iadom o, m ięd zy  in n y m i k am er 
dynerzy , gw ardziśc i i w ojskow i ia- 
lusie. D espo tyczna  sam ow ola  odw o­
ły w ała  zw ycięskich  w odzów , a  na 
ich m ie jsce  s taw ia ła  n iezdo lnych  
pupilków . N ie m ogło to  m ieć inne­
go sk u tk u , jak  ty lk o  n iski poziom  
k o rp u su  o ficersk iego . Ślepe posłu­
szeństw o s ta ło  się regu łą , w łasna  
m yśl i p lan o w an ie  m usia ło  ustąp ić . 

O dpow iednie  hy ło  też w ychow anie . 

P odczas w yp .du z P o r t  A rtu ra  i pod 
Czusz;m ą w ład ała  je d n a  ty lk o  m yśl: 
„do W ta d y w o sto k u " . „M yśl o k o ­
nieczności w yw alczan ia  so b ie  tam  
drogi zg inę ła” .

ŚV czasie  w ojny św ia tow ej p rz e ­
p row adzili R o sjan ie  na m o rzu  nie­
w iele o p eracy j. Za czasów  sow iec­
k ich  zginąt p ra w ie  całkow icie  ko r­
p u s  o ficersk i z pełnym  w y kszta łce­
niem . N ieliczne re sz tk i w ym o rd o w a 
no w  o k re s ie  m asak ry  T uchaczew - 
akiego. R o sy jsk i m a te ria ł  o k rę to w y  
i b ro ń  c ie rp ia ły  s ta le  z p o w o d n  n ie  
d a jąceg o  s ię  w ytrzeb ić  p rz e k u p s t-



Bom by nad W iaźm ą
T a m ,  g i l z i e  z a m f c m f l  * i ę  | » # e a r ś c i e »

a ^ m i g
6n I gsb erg e r  Allgemcinc Ze.i- 

ta n g "  druku je  w  Nr. 286 kores- 
poasdencję swego sprawozdawcy 
Aaztona Bracg‘a, która niewątpli­
w ie  zainteresuje naszych czytelni' 
ków .

D S E . W  p a źd z ie rn ik u . (P. K). 
A taku jem y  d ro g i 1 Jluie k o le jo w e  
z n a jd u jąc e  się  za  W iaźm ą. Czołg* 
z a s sę  s to ją  pod m iastem . Is tn ie je  
jednak, jeszcze  o g ro m n a  w yrw a, 
p rze*  k tó rą  zam k n ięc i w k o tle  bo l­
szew icy  m ogą u m k n ąć . Al* obcęgi 
się  z am y k a ją  w tą  ja s n ą  n o c  księży ­
co w ą. L o tn icy  n iem ieccy  w y p o w ia­
d a ją  a tra  zne s ło w a : ,,Za późno1'.

ŚMIERĆ HORDOM TIMOSZENKI.

D alek o  św iecą  p o żary  W iaźm y. 
M iejsca po su n ięć  n iem ieck iego  k lin a  
zn aczą  p ło m ien ie  b ły sk aw iczn y ch  
a ta k ó w  n icm leck lsh  oddzia łów . N ie­
liczne o b łok i, idąc*  nam  n a  sp o tk a ­
nie, p ły n ą  po n ieb ie  n ib y  p łonące  
o k rę ty .

P rac*  w ąsk i p rzesm yk  s ta ra ją  się
n am  u m k n ąć  h o rd y  T im o szeń k i, 
k tó re  u p rz ed n io  na  p ró żn o  s ta ra ły  
się  p rze rw ać  p racz  ś ro d e k  n aszego  
fro n tu ; obecn ie  n ie re g u la rn e  g ro m a­
d y  p c h a ją  s ię  w jed y n e  p o zo sła łe  
w ąsk ie  p rzejśc ie . N iesam ow ity  ruch , 
sza to n y  ro z g a rd ia sz  p a n u je  tam  n a  
d ro g ach . T o ry  k o le jo w e  zap e łn io n e  
są  pociągam i. N a s ta c ji  w W ia in iie  
f!«! n iezw ykle  d łu g i szereg  n a ła d o ­
w an y ch  w agonów , to ry  zapasow e, 
to ry  m an ew ro w e  —  w szystko  jes t 
za ję te . W szyscy  ebeą  neleknć  z tego  
p iek le , k tó re  się  le j  nocy w z a m y k a ­
jącym  atę k o tle  ro.?,pocznie,

»
JESZC ZE W CZO RAJ BYŁA 

„RADOŚĆ I OKLASKI".

A tak  n iem ieck i od b y ł się  Jednak  
zby ł szybko . L o ln lcy  n iem ieccy  b y li 
w łaśn ie  p odczas ty ch  nocy n a  w yso­
kośc i z ad an ia . Je szcze  po p rzed n ieg o  
d n ia  sp o tk a li  n a s  w  W iaźm łe  bo l­
szew icy re fle k to ra m i o ra z  ogniem  
a r ty le r ii  p rzec iw lo tn icze j ró żn y ch

—oqo—

Itsiaali w ,m S8wi6£jflinł‘
SZTOKHOLM. (PD). Po powro­

cie z podróży do Finlandii oświad­
czył szwedzki duchowny Isaac Been 

przedstawicielowi gazety „Goteborgs 
Morgenposten", że p od d a ł on sw o je  

zapatrywania na stosunki, panujące 
w Związku Sowieckim, gruntownej 
rewizji. Rzeczywistość przewyższa 
najdalej nawet idące obawy w po­
równaniu z tem, co dzieje się w  

okręgach na granicy fińsko-so- 
wieckiej.

Miał on uczucie, ie poznał piekło 
> ż e  zstąpił d o  krainy potępionych. 
O stosunkach .,w raju sowieckim" 
nakręcił on film.

k a lib ró w . W ysok i n a d p o ru cz n lk  He. 
zau w aży ł w  zw iązku  z tym  su ch o : 
„R adość  i  o k la sk i w W Iaźm ie“ ,

W  ciągu  teg o  p iek ie lnego  w ieczo­
ru , k tó ry  s ię  p rzec iąg n ą ł d o  p ó źna  
w n o c , g ram y  bez p rzerw y  bo lsze ­
w ikom , k tó rzy  p o tra c il i  zu p ełn ie  
gtow y. J e s t  to  p iek ie ln y  k o n c e r t  
P ło n ące  m iasto , m ia s to  b ędące  w aż­
nym  w ęzłem  k o lejow ym  p rzed  M osk 
w ą, leży ja k  n a  d ło n i. N a dw orcu  
p a łą  się  ja ż  pociąg i. To jed n a k  eo 
s ię  z n a jd u je  n a  to ra c h  zd an e  je s t na  
pastw ę n iem ieck ich  bom b. N oc zn i­
szczen ia  I o k ro p n o śc i ro zp o czy n a  
s ię ; noc, k tó re j ró w n e j d o ty ch czas 
jeszcze w te j w o jn ie  n ie  p rzeży w a­
liśm y.

D zisiejszej n e ry  szczęście sp rz y ja ­
ło  n a sz e j załodze, L edw ieśiny  alS 
ro  nieźli p a rę se t m etró w  n a d  m ia ­
s tem  w k ie ru n k u  to ru  ko lejow ego, 
gdy zobaczy liśm y s to jąc e  w d ług ich  
sze reg ach  b ędące  pod  p a rą  pociągi. 
B ezsensow na u c ieczka  d o p ie ro  atę 
rozp o czy n a .

P o d  n a m i ro zc iąg a  się  d ług i w ąż 
w agonów . O b serw ato r, s ta rsz y  s ie r­

żan t L „  częstu je  je  c e ln ą  se r ią . P rzy  
puszczaliśm y, że zw ykły  p o c iąg  to ­
w arow y  z n a jd u je  s ię  p o d  nam i. 
W tem  w y b u c h a ją  o lb rzy m ie  p łom ie­
nie, ro z sze rz a jąc e  s ię  szy b k o  n a  tle  
nocnego  n ieb a . A tak u jem y  p a rę se t 
m e tró w  d a le j n a s tęp n y  pociąg , s ta ­
ra ją c y  się  u c iec  od  nas, o trzy m u je  
ou ró w n i*  sw o ją  celną  p o rc ję . Ze 
w szy stk ich  k a rab in ó w  m aszy n o w y ch  
po sy łam y  m u jeszcze se r ie  p o c isków . 
M ija ją  n a s  lecące m aszyny  ja k  n ie ­
sam o w ite  s tra sz n e  p ta k i n o cn e , w y­
puszcza jące  ze  sw ego w n ę trza  p ło ­
nące  s trz a ły  na- ziem ię.

DAREM NE PRÓBY UCIECZKI.

P o d czas  te j s tra sz n e j no cy  nłe 
u d a ło  s ię  żad n em u  b o lszew ikow i 
uciec, d ro g am i lu b  k o le ja m i w io d ą ­
cy m i d o  M oskw y. Bez p rze rw y  p a ­
d a ją  bom by, w n a s tę p u ją c y c h  fa la m i 
a ta k ae h , n a  u c iek a jące  m asy . P o c ią ­
gi płonące 'j a k  p o ch o d n ie  po-zostają 
n a  to rach . D w orce  k o le jo w e  w szę­
dz ie  w  ogn iu , n a  d ro g a eh  p ad a  
deszcz żelazn y ch  pocisków .

Gdy n a d szed ł p o ran ek , w idać by ło

o  b rz a sk u  p o k rę co n e  szy n y  k o le jo ­
we, n a  d ro g a ch  s z c z ą tk i ro z b ity c h  ko 
iu m n  n iep rz y ja c ie lsk ich , u siłu jący ch  
n a  p ró żn o  n jść  z  teg o  p iek ła ; w szę 
d z ie  dym R y zgliszcza.

P ie rśc ień  się  zam k n ą ł. B ez pn ter- 
w y b ły sk a ją  w y strza ły  a rty le rii. 
R ozpoczęło  się  n iszczen ie  w ie lu  ar- 
m lj.

Echa w Madrycie
MADRYT, (PDJ. P ra sa  z w ie lk im  

zadow olen iem  p o d a je  w iadom ość  o  
•w y e lę sk h n  zak o ń czen iu  p o d w ó jn e j 
b itw y  pod  W iaźm ą  I B riań sk lem , 
tym  b a rd z ie j, żc d yw iz ja  hl&zpań- 
klch o ch o tn ik ó w , ja k  w iadom o, b r a ­

ła  o d z ia ł w w a lk ach  w  pó łn o cn e j ezę 
4cT środkow ego  o d c in k a  f ro n tu  
w schodniego . O głoszen ia  z  K w atery  
g łów nej F i ih re ra  i  ze  sto licy  R zeszy 
z a p e łn ia ją  s tro n ic e  ty tu ło w e  g a z e t  
.A rriba  ‘ um ieszcza  p o r tre ty  genena- 
lów -feldm arsza ików  I genera łów  
p u łkow ników , k 'ó rz y  dow odzili iw y  
M ęskim i w o jsk am i w w ie lk ich  b it­
w ach  p o d  W lażm ą 1 B riań sk lem . .

Zagadka Taganrogu
L e g e n d a  n a  fBe ś m ie rc i 

Jed n eg o  z  ca ró w
N iedaw no  zd o b y ty  p rz e z  w o jsk a  

n iem ieck ie  T ag a n ro g  o d eg ra ! w h i­
s to r i i  c a rsk ie j  R o sji ta je m n icz ą  ro lę . 
U m arł tu  nag le  w  r .  1825 A lek san ­
d e r  1, je d n a  z  n a jw aż n ie jsz y ch  o so  
b is to śc i z  d o m u  Bom  ano  w ych. M iał 
d o p ie ro  48 la ł, c h o ro w a ł b a rd zo  k r ó ­
tko , i  u m a rł w  m ałym  d rew n ian y m  
d o m k u , z d a ła  o d  ludzi.

R o sjan ie  n ie  d o w a li w tedy  w ia ry , 
że c a r, k tó reg o  b n m n a  p rzesz ła  do 
P e te rsb u rg a  p rz ez  o lb rzy m ie  p a ń s t­
wo w śród  sz p a le ru  o lb rzy m ich  R u­
m ów  ludności, rzeczyw iście  u m arł. 
L u d  ro sy jsk i m a  p rzec ie  sp ec ja ln y  
zm ysł w y szu k iw an ia  ta je m n ic  i o- 
sn u ł n a  tle  te j  śm ierc i legendę, k tó ra  
p rz e trw a ła  aż  do  n aszy ch  czasów  
p o m im o  zap rz ec ze ń  ze  s tro n y  u rz ę ­
dow ej.

W ed ług  legendy  A leksander, k tó ­
ry  p o d czas w ojen  n ap o leo ń sk ich , a 
p ó źn ie j n a  kong resie  w iedeńsk im  
d z ie rży ł w rę k u  losy  św ia ta , zn ie ­
ch ęc ił s ię  do  życia. M oże d ręczy ły  
go w y rzu ty  su & łen ia , że d o p u śc ił do 
z am o rd o w an ia  o jca , c a ra  Pawła, a 
m oże u legł m is ty czn ej a tm o sfe rze ,

Ukraina odbudowuje się
TOKIO. (PD). Berlińscy 

przedstawiciele prasy japoń 
skiej kreślą w sw y c h  sprawo­
zdaniach wrażenia z podróży 
na Ukrainę i do Kijowa. Po­
wszechnie podnoszą sprawo­
zdawcy jako rzecz szczególnie 
zasługującą na uwagę i wszę­
dzie dającą się stwierdzić peł­
ną powodzenia i szybką nie­
miecką pracę nad odbudową 
kraju.

Przybywając na Ukrainę,—  
pisze przedstawiciel „Tokyo 
Asahi Shimbun", —  widzi się 
coraz wyraźniej obraz wojny. 
Rozbite sowieckie czołgi i do­
my, mosty i linie kolejowe po 
obu stronach drogi. Ale tuż 
obok rozwalonych mostów zbu

dowano już w zadziwiający 
sposób nowe mosty.

W  Kijowie i na całej Ukrai­
nie otworzyli Niemcy w  pierw 
szym rzędzie świątynie. —  W 
samym tylko Kijowie usunię­
to prawie 10.000 min, które

bolszewicki został na Ukrainie 
zniszczony, przywrócono zno- 

o:o ---------

M i ł y  s p r z y m i e r z e n i e c
WASZYNGTON. 20. 10. (PD ). P rzed ­
staw iciel k o m is ji se jm o w ej d o  ba ­
d a n ia  k n o w ań , sk ie ro w an y ch  p rz e ­
c iw ko in te re so m  am ery k ań sk im , 
B ies, d o rę cz y ! w  m in is te rs tw ie  sp ra ­
w ied liw ości lis tę  1.124 k o m u n is tó w  
o ra z  cz ło n k ó w  Inmyóh p o d o b n y ch  
o rg an izacy j, z a jm u ją cy c h  p o sa d y

bolszewicy podłożyli pod naj- jwu prywatną własność. Za- 
ważniejsze budynki, chcąc zni | początkowano sprawiedliwy 
szczyć resztę miasta. Bardzo | podział środków żywnościo- 
wiele z tych min posiadało me j wych, przyczym zaszła potrze 
chanizmy zegarowe. Reżim * ba wprowadzenia racyj na

' chleb. Zdecydowana niemiec­
ka praca nad odbudową kraju, 
jak również zachowanie się 
niemieckich wojsk spowodo­
wały powrót większej części 
ludności do swych siedzib.

Przedstawiciel „Tokyo Nichi 
Nichi“ Oshima pisze, że prze­
prowadzone na rozkaz Mosk­
w y spustoszenia w  Kijowie 
wzbudziły nienawiść ludności 
do Kremla. Ukraińcy pracują 
już wspólnie z Niemcami nad 
odbudową , tak, że postępy już 
są widoczne.

pań stw o w e w  USA. O św iadczył o n  
w  p iśm ie  w y ja śn ia jący m , że Istn ieje  

n iebezp ieczeń stw o , że w  tym  sam ym  

czasie  g d y  rz ą d  ud z ie la  po m o cy  So­

w ie to m , StaH n o rg a n iz u je  now y  

f iw r t  z ac h o d n i w  se rcu  z a p rz y ja ź ­
n io n e j  s to licy .

W a lk a  n a  A t la n ty k u
t t r w w a  f e e z  f » r x . f * i r w ą g  i

BERLIN . (P D ). W  zw iązk u  z  o s ta t­
n im  a ta k iem  n iem ieck ich  łod zi pod­
w od n y ch  o trz y m u je  DNB n a s tę p u ją  
cc sp ra w o z d an ie  nao czn eg o  św iad k a ; 
C iem na noc  n a  ś ro d k o w y m  A tlan ty ­
ku, św ieży c h ło d n y  w ia tr  w ieje  z za ­
c h o d u  I p o łudn iow ego  w schodu  i nie 
sie  ze  so b ą  c h m u ry  d ro bnego , s ie k ą ­
cego deszczu. W id z ia ln o ść  zm ien ia  
s ię  co m in u tę , a  żo łn ie rze  n a  w ieży

wa. Kapitan Semenów, opisujący Czarnym znalazła się  w  zamknięciu, 
wojnę japońską, przedstawi! tego! posiadając jedynie na Morzu Bia­

dam w go-

dowody i przykłady, 
amunicję, która nie 
do armat, ponieważ ktoś 
rze" został przekupiony.

Przeprowadzone po Wojnie krym 
skiej reformy zwalczyły wprawdzie 

przekupstwo wśród niższych stopni 
służbowych, ale miejsce niższych 
zajęły wyższe stopnie.

Do pewnego admirała w urzędzie 
marynarki przychodzi przemysło­
wiec celem omówienia dostaw. W  
czasie rozmowy, na znak życzliwości 
podaje on admirałowi papierośn:cę 
z kilku banknotami stnrublowymi. 
Admirał ogląda zawartość i zwraca 
papierośnicę z nwagą: „Mój kocha, 
ny, ja palę cygara, * to  tylko bardzo 
duże". Na niektórych okrętach 
wojennych fałszowano w dzien­
nikach okrętowych i księgach mate­
riałowych całe podróże morskie, a 

rzekomymi wydatkami dzielili się 
między sobą komendant, I o fice r i 
kierujący inżynier. Przy tego rodza­
ju  bolączkach wewnętrznych u trz y ­
mać się byłoby w :elkim trudem na­
wet flocie, posiadającej pomyślne 
położenie geograficzne. Tymczasem 
ro sy jsk a  flota n a  B a łty k u  4 Morzu

Dostarczono j łym i we Władywostoku pewną swo 
nadawała się  bodę ruchów. Ale x ta k  o d d a lo n y ch  

m iejsc, zdała od  g o sp o d a rczy ch  i p o .  
litycznych centrów nie  m o żn a  upra­
wiać wielkiej polityk’ morskiej.

Co więcej, wysRki carów i Sowie­
tów w ty m kierunku okazują s:ę d a  
reinne i sprzeczne z koncepcją opa
n o w ao y ch  przez  n ich  m as  lądow ych .

Również i d la  nas, Niemców, o t­
warły się w c a łe j p e łn i, w o ln e  w id o ­
ki n a  morze d o p :ero  od  chw ili uzy 
skn n ia  a tlan ty ck ieg o  w ybrzeża. My 
m am y śro d k i ku  tem u, p rężność , we 
wnętrzme o p arc ie  i silę, aby  z um oc 
n ionego  s ta n o w isk a  k o n ty n en ta ln e ­
go  w alczyć  o w o ln o ść  n a  m o rzu  i 
zdobyPśm y sob ie  ta m  drogę.

D roga ta  p o z o s ta je  d la  Sowietów, 
a lb o  ra cz e j geograficzn ie  d la  R os­
ja n  —  zam k n ię tn  p rzez  B a łty k  i pó l 
w ysep n o rd y jsk i, a  n a  M orzu C zar 
n ym  p rzez c ieśn in y  m o rsk ie  1 p rzez 
tych, k tó rzy  p a n u ją  n a d  wrotam * 
w yjściow ym i. W  t*n  sp o só b  w  c ieś­
n in ie  Z ato k i F iń sk ie j d o k o n u je  aię 
coś w ięcej, a n :ie li  p rz em ija ją c a  k lę ­
sk a : kon iec  sp rzecznego  z n a tu rą  dą  
żen ią  do po tęg i.

n iem ieck ie j łodzi p o d w o d n e j m uszą  
sk u p ia ć  c a łą  uw agę, by  w y k o rzy stać  
m om enty  w id z ia ln o śc i d la  n lep rz e r  
wari e j o b se rw ac ji. J e s t  o k o ło  pó ł do  
d z iew ią te j. N agle  ro z p o z n a je  jed en  
z  żo łn ie rzy  p ag ó rk o w ate  w zniesie­
n ia , p rzy g ląd a  się  jeszcze  r a z  d o ­
k ład n ie  i  m eld u je  o fice ro w i d y ż u r­
nem u p o jaw ien ie  s ię  k o n w o ju . K o­
m en d a n t w ybiega szy b k o  a a  m ostek  
1 w y d a je  n a ty c h m ia s t ro z k a z  d o  
a ta k u . Ju ż  w z ra s ta ją  I  p o tężn ie ją , 
w y ła n ia jąc e  s ię  z no cy  c ien ie , sy l­
w ety  w ięce j au iże il 20 o k rę tó w  o ra z  
n isk ie  zary sy  o k rę tó w  s tra żn icz y c h  
1 k o n trto rp e d o w c ó w . Ł ódź  zaczyna  
s trz e lać  1 n ie  u p ły n ę ła  jeszcze  go­
d z in a  o d  chmiU zau w ażen ia  k o n w o ­
ju ,  a  ju ż  r. trz e c h  o k rę tó w  h an d lo ­
w ych po d n o szą  s ię  s tu p y  o g n ia ; w i­
d z im y  z n ak  celn o śc i s trza łó w .

S zarze je  św it, pog o d a  p o g arsza  
się  bez  p rze rw y . W ia tr  w zm aga s ię  
c o raz  w ięcej, w ia tr  z deszczem  ślę ­
czę  co raz  gęście j 1 p rz em ie n ia  się  
w k o ń cu  w trw a ły  deszcz, k tó ry  p ra  
w ie  że u n iem o ż liw ia  d a lsze  p rz e ś la ­
d o w an ie  k o n w o ju . Do teg o  bez p rze  
rw y  b iją  we w szystk ie  s tro n y  
n iep rz y ja c ie lsk ie  k o n trlo rp ed o w cc , 
ch cąc  o d p ę d  dć, a  jeś li m o żn a  to  l

wodne. Całym! godzinami trwają
ję k i  ro z ry w a ją c y c h  aię pocisków , 
k tó re  n iep rz y ja c ie l w ściekle  1 bez- 
p ian o w o  w yrzuca.

M im o tru d n o śc i lo d z ie  p o d w o d n e  
p o zo sta ją  przy  k o n w o ju . W ieczorem  
to n ie  n a s tęp n y  paro w iec . Z aa la rm o ­
w ane  ty m ezasem  b ry ty jsk ie  lo tn ic ­
tw o  wj-6yła c iężk ie  b y d ro p ian y  
„ S u n d e rla n d " . Ł .d z le  je d n a k  n ie  
d a ją  s ię  o d p ęd z ić  i  a ta k u ją  bez p rze  
rw y . P o d czas te j  c a łe j  n o cy  w y rz u ­
c a ją  to rp ed y  1 sz u k a ją  n a ty c h m ia s t 
n ow ych  o fia r . E k sp lo z je  n a s tęp u ją  
je d n a  po  d ru g ie j, dym  I  o g ień  p o d ­
noszą  s ię  o g ro m n y m i s lu p a m i z t r a ­
f io n y ch  o k rę tó w , S ta łek -cy ste rn a  
św ieci n iby  oibrzym Ta, u p io rn a  p o ­
c h o d n ia  w śró d  b u rz liw e j nocy . W y­
ra ź n ie  jn ż  w id ać , że k o n w ó j ro z p rz ę  
ga się  i ro zc iąg a . J a k  p o d szczu te  
p sy  p ędzą  to  tu , to  tam  k o n trto rp e - 
dow ee, lecz lodzie  p o d w o d n e  nic 
p o zw ala ją  s ię  zw abić . O św icie  wy­
n u rz a  się  n ag łe  je d e n  z k o n tr to rp c  
dow ców  * m gły T d eszczu  1 pędzi 
w p ro s t n a  lu fę  ło d z i podw odnej. 
T o rp ed a  t r a f i ła  a ta k u ją c y  s ia te k  w 
sa m  śro d ek . Ja k b y  p o d  w pływ em  
n ies ły ch an ie  g w ałtow nego  u d e rzen ia  
p ięścią  ro z p a d a  Mę k o n trto rp e d o -

zn lszczyć zn ien aw id zo n e  łodzie  pod- ; w lec n a  2 ezęśei. T yś I p rzó d  o k rę la

p o d n o szą  aię p ro s to p a d łą  •  m o rza , 
z a łam u ją  się  I w e lągu  k ilk u  sek u n d  
f*ną  w g łęb in ach . P o lo w an ie  o d b y ­
w a sTę da le j. W  p ew n e j ch w ili zd a ­
w ało  się , że  k o n w ó j k tó ry  aaw ró - 
«& m o cn o  na północ, sk ry ł  s ię  jn ż  
• d  łodzi pod w o d n y ch . L ecz  n ie  —  
Jed n a  ■ lo d z i znów  go  w yśledziła .

Znow u n a s ta je  d z ie ń  I  zn o w u  k o ­
m e n d a n t w idz i w y ra s ta ją cy  n ag le  z 
m gły  k o n tr! o rp ed e  wlec, c  t. zw. 
k lasy  C hurch illa , d aw n ie jszy  Am e­
ry k a n in  sp rz ed a n y  AngIR. L u fa  czy ­
s ta , lu fa  w o lna  I s trz a ł  sied z i. P ło ­
m ień  b u ch a  p o d  n iebo . J a k  u d e r: - 
ny  p ięścią  leży pow alo n y  prze*. (j 
n ik , to n ie  c o ra z  g łębiej, p o d s  
o s ’ry  p rzó d  i  po  k lik u  m in u ta c h  
p rz ew ra c a  się . T ym ezasem  łódź  pod­
w od n a  u stęp u je  p rzed  in n y m  k o u tr- 
to rpedow cem , k tó ry  po d p ły w a , aby  
ra to w ać  ro z b itk ó w  i  p ęd z i d a le j za 
ko n w o jem .

P o  tym  a ta k u  lo d z i pod w o d n y ch  
m us-a ł A nglik z ap isać  n a  k o n to  
sw ych  s t r a t  7 o k rę tó w  to w arow ych  
i 5 s ta tk i  cy stern y  o łącznym  to n a ­
żu 60.000 TRB o ra z  2 k o n trto rp e - 
dow cc.

W alk a  n a  A tlan tyku  trw a  d a le j  
b ez  p rzerw y  I n ieu b łag an ie .

ja k ą  ro z to c zy ła  d o k o ła  n iego  p an i 
von K riid n er.

W  k ażdym  ra z ie  po  la ta c h  z jaw ił 
s ię  n a  S y b erii p u ste ln ik , k tó ry  żył 
tam  pod  nazw isk iem  F ie d o ra  Ktiź- 
rolcza. Życiem  p ro w ad zo n y m  w u- 
m artw len iu , u zy sk a ł on  sław ę  szcze­
gó lnego  św iętego , a  Uczni ludzie, 
k ló rzy  go w idzieli, tw ierdz ili, Iż jes ł 
b a rd zo  p o d o b n y  d o  n ieboszczyka 
ca ra . B ą k an o  tak ż e  o  odw iedzinach  
ro sy jsk ic h  w ie lk ich  k s ią żą t, k tó rzy  
jak o b y  o d  czasu  do czasu  z jaw ia li 
się  w  jeg o  p u ste ln i. A k iedy  w  ro k u  
1864 z m a rł,  (a  w ięc p ra w ie  w cz te r­
d z ieśc i la t  p o  o f ic ja ln e j śm ierc i 
A lek san d ra ), n ie  ty lk o  zw olennicy  
„św iętego  s ta rc a " , a  m ia ł Ich bardzo  
d u żo , m o cn o  w ierzy li, i e  by ł fó p ra ­
w dziw y A leksander, c e sa rz  w.szcch- 
rosy jsk l, k tó ry  o d su n ą ł s ię  od  życia 
dw o rsk ieg o  o ra z  od o d p o w ied zia ln o ­
ści, by w o sam o tn ien iu  p o k u tow ać  
za  sw o je  g rzechy .

R osy jscy  h is to ry cy  p ró b o w a li ró ż ­
nych  sposobów , by sk o ń czy ć  z tą 
legendą, je d n a k  n a p ró źn o . P o  u p a d ­
k u  R o m an o w y ch  s ta ra n o  się  znown 
u siln ie  ro zw iązać  zagadkę  T ag an ro  
gu. B ezsku teczn ie. T w ierd zo n o  ta k ­
że, że w a rch iw ach  carsk iego  
d w o ru  zn a lez io n o  d a n e  o  p o z o rn e j 
śm ierc i A lek san d ra . W ed ług  Innych  
w iadom ości tru m n a  jeg o  w tw ierd zy  
P c tro p aw ło w sk ie j p o  o tw arc iu  m ia­
ła  być  p u sta . B yły  to  w szak że  jed y ­
n ie  pogłosk i, k tó re  n ie  zn alaz ły  bez­
w zględnego p o tw ie rd zen ia  legendy. 
N ao d w ró t, d z iś  m o żn a  z w iększą  pe­
w nością  n iż  k ied y k o lw iek  tw ierdz ić , 
żc A lek san d er I  w T a g a n ro g u  rze ­
czyw iście  u m arł, a  h is to r ia  o  bogo­
b o jn y m  p u ste ln ik u  je s t  p rzejaw em  
n iesp e łn io n y ch  tę sk n o t n a ro d u  ro ­
sy jsk iego , k tó ry  p rzy p ad k o w e  podo­
b ieństw o  w y k o rzy sta ł d o  o sn u c ia  le­
gendy.

(W edług „D eutsche Z eitung  Im  Ost" 
Ian d "  Nr. 77).

— OQO----

l i t a  o m ą s M  

im Wsflmflzis
ANKARA, 18. 10. (PD). G w ałtow ­

na o fen zy w a  n iem ieck ich  siprzym le 

r ro n y c h  w o jsk  na  -wschodzie o raz  

u m ian a  rz ą d u  w  Jajponii w y w arły  tu  

duże  w rażen ie . G azeta  „T asv lrl Ef* 

k ta r "  p isz e : „K iedy jeszcze  p rzed

k ilk u  d n iam i w ie rzo n o  w  zw oln ien ie  
nipa n iem ieck ie j o fen sy w y , to 

dz iś jn ż  s a m i R o sja n ie  m ó w ią  o  po  

g o rszen iu  się sy tuacji. R ów nież An­

g lia , k tó ra  d o ty ch czas  n ie  p a lrzy fa  

ta k  c za rn o  n a  zy tu ac ję  Z w iązku  So 

w ieckiego. Wie czyni ju ż  ta jem n icy  

ze sw ego pesym izm u".

Minorowy nastrój
w  L - ; t * d ? n i e

SZTOKHOLM, 20 października. 
(PD). Nastroje w Londynie «ą bar­
dzo minorowe, jak donosi z  Londy 
nu „Sven.ska Morgenbladet". Gdy 
się tylko pojawią nowe wydania 

gazet z wiadomościami o przebiegu 
walk na niemiecko-sowieckim fron­
cie, tłumy przyjmują je w milcze­
niu. Bezczynność na Zachodzie nie­
pokoi A nglików. Po opubliko-waniu 

depesz wojennych Gorlsa, propago­
wanie angielskiej inwazji wojćnnej 
na Zachodzie zupełnie ucichło.

At'K n«i

BE NEWA. (PD). W  zw iązk u  z w i­
zy tą  p rem ie ra  b u rm aó sk ie g o  Uw 
Saw e w  L o n d y n ie  p isa ł p rzed  k ilk u  
d n iam i „T im es"; B urm a d ą ży  do 
w olności p o d  w zględem  politycz­
n ym , Ł zn. chce  p ro w ad z ić  sw o ją  
p o lity k ę  z ag ran iczn ą  bez  w trą ca n ia  
aię obcego m o ca rstw a . Je s t  je d n a k  
rz ec zą  p ro b lem aty czn ą , czy  B urm a

RZYM, (P D ). F o rm a c je  w łosk ich  
; bombowców, —  jak  donosi Stefan*—- 
1 ccaatafoywały u b ieg łe j nocy  o& iekty 
i w o jskow e n a  M aicie. Od godziny  8 
| w ieczorem  do 5 ra n o  booibardo- 
! w ano  p o rty  lo tn icze  M ikaba, 

do teg o  ju ż  dojrzała. W  p ią tk o w y m  na próbę. Tylko praktyka m oże H a!fa r t T a Ven ez ia . Z rzucono  bom - 
w y d an iu  „ T im e s * "  o d p o w ia d a  Uw ro zstrzy g n ąć . N iedaw no dopiero by wgZelkTch k a lib ró w  o ra z  bom by 
Saw , że  B urm a jeszcze  p rz e d  120 p rz y z n a n o  dominiom b ry ty jsk im  zap a la jące .
la tam i za rz ąd z a ła  własną k o lo n ią , a  prawo samodzielnego kontaktowa- R ów nież baza  floty w L a V aletta  
p rz e d  »  ła ty  b y ła  sam odzielnym  ‘ n ie  z obcym i k ra ja m i. O kaza ło  się, zo s ta ła  z b o m b ard o w an a . U rząd zen ia  
k ró lestw em . j że s ą  o n e  do  tego zdolne. Czy wobec p o rto w e  n a  now o  zo sta ły  u szkodzo-

Je ś łł A nglicy c h cą  się  p rzek o n ać  ' w szy stk ich  ty ch  ok o liczn o ści istnie- ne. Micrjo - 
o zdo ln o śc iach  b u rm aó sk ieg o  rzą - je  podstawa, by sądzić coś przeciw- przyjaciela, w szystk ie  sam o lo ty  wró- 
d u , w ów czas trzeba  zdecydow ać się nego o Burmie? ic iły  do  sw oich  b az.



Czesław-Tadeusz Kłaput
b .  s t a r s z y  s i e r ż a n t  W . P .

o p a trzo n y  iw . Sakram entam i zm ari dn . 21. X. 1941 r. w w iek a  la t 42.
W yprow adzen ie  zw łok n a s tą p i w d n iu  24. X. 41 r. o  go d z . 

11 rano  ze  szp ita la  (była k lin ik a  po łożn icza) p rz y  R o l ią  aleja 
(A leja R óż) n a  cm entarz  Rossa.

O  czym  zaw iadam iają  w szy s tk ich  k rew nych , p rzy jació ł i 
znajom ych  pogrążone  w  g łębok im  sm utku  Z o n a  i R o d z in a .

W a c a a M o a a a o ś c a  w .

».+p. Teresa z Waszkiewlczów-Sipowiczowa
opatrzona św. Sakramentami zmarła dnia 21,X. b. r.

Msza żałobna odbędzie aię dnia 23. X. r. b. o godz. 11 w kościele 
św. -Anny, o czym zawiadamiają Córki, Syn i Zięciowie.

Karty żywnościowe dla mieszkańców
domów prywatnych

W łaścic ie le  d o m ó w  p ry w a t.  | D ru k i te  p o  w y p e łn ien iu  n a le ż y  nae-
Bych celem  pozyskani®  k a r t  źyw noś 
e!ow ych d la  sw ych  lo k a to ró w  w inn i 
w n a jk ró tsz y m  czasie  zg ło s ić  a ię  
do  b iu r  re jo n o w y ch  e k sp lo a tac ji d o ­
m ó w  w sw ym  o k ręg u  i tam  o d e b ra ć  
sp e c ja ln e  d ru k i do sp isu  lo k a to ró w .

OOO

zw łoczn le  zrwróclć do  b iu r , W  d ru ­
k a ch  n a le ży  d o k ład n ie  w yp e łn ić  
w szystk ie  ru b ry k i, a  u  d o łu  w p isać  
ilość lo k a to ró w , p o d łu g  p łc i, n a re r  
dow ości I zaw odów . Po w y p e łn ien iu  
c u k  n a le ży  p o d p isać . (t)

W  sprawie reiestraefi
p  ^ c $ W 3 i i t s ó w  m e d y c z s t ^ c h

zamieszkałych na terenie powiatu wileńskiego
M edyczny p e rso n e l (lek a rze  ] 

m ed., lek a rze  d e n t., tech n . d en ty s ., 
akuszerk i, s ! o stry , fe lczerzy), za­
m ieszkali sta le , luib k tó rz y  zam iesz ­
kali po d n iu  20. VI. 41 r .  n a  te re n ie  
pow. w ileńsk iego , m a ją cy  p racę , lu b  
b ezrobo tn i m uszą  z a re je s tro w a ć  się 
do d n ia  1. XI. 41 r. w  U rzędzie  L e­
karza  pow . W ileń sk ieg o  w  W iln ie, 
ul. B asan av icz iau s (b. W . P o h u la n k a) 
Nr. 5. (R e je strac ja  pow yższa  n ie  do­
tyczy m edycznego  p e rso n e lu , p ra c u ­
jącego  obecn ie  n a  te re n ie  w /w  p o . 
w :a tu  z ram ien ia  U rzędu  L ek a rza  P o  
w ia tow ego  W ileńsk iego). P rz y  re je ­
s trac ji na leży  p rzed staw ić  d o k um en ty , 
s tw ie rd za ją c e  sp ec ja ln o ść , p ra w o  
p ra k ty k i i d o k u m en ty  o so b is te  (pa­
szp o rt ;td.).

W  raz ie  n iem ożliw ości osob istego  
s taw ien n ic tw a  d o  re je s tra c j i  o so b a  
z a in te re so w a n a  m o że  u p o w ażn ić  in ­

n ą  osobę  celem  d o k o n a n ia  w /w  re­
je s tra c ji, p rz ed sta w ia ją c  n a leżn e  d o .  
ku m en ty . O soba u p o w a żn io n a  p o ­
w in n a  p rz ed sta w ić  u s tn ie  s ta n  ro ­
d z in n y  o soby  re je s tru ją c e j s 'ę , a  ta k  
źe o b ecn e  zajęcie.

P rzy  zm ian ie  m ie jsca  zam ieszka­
n ia  p e rso n e l m edyczny  o b o w iązany  
b ezw zględn ie  p o w ;a d o m ić  U rz ąd  L e­
k a rza  P o w ia to w eg o , p o d a ją c  d o  w ia  
d o m o śc i szczegółow y n o w y  adires. 
N a to m ia st lek a rze , życzący  zm ien ić  
p o p rzed n ie  m ie jsce  p ra c y  p o w in n i 
p rz e d  ty m  u zy sk ać  o d  L ek a rza  Pow . 
p o zw o len ie  nu  p ra w o  u p ra w ia n ia  
p ra k ty k i w  now y m  m iejscu .

W  ra z ie  n iew y k o n an '*  n in ie jsze ­
go  z a rz ąd z en ia  o so b o m  z a in te re so ­
w an y m  n ie  dozw olona  zo stan ie  p ra k  
tyka.

L ek a rz  P o w ia to w y  W ileńsk i.

-OOO -

W in c u k  w i e r s z  u s t r o i ł
‘— A W in cu k  że  ty  m o j; a d zież  

ty  ta k  w y m u rza ł s ta  w  sadizy m usi, 
di n i  w zlełasz  lu ch ty  czy ścić  1 aku* 
ra tn y  p o rz ą d e k  w  c h ac ie  z a p ro w a ­
d zasz , n ia  ru c h a j  lep ie j n ic , a  to  ja k  
b ab a  p rzy jech aw szy  obaczy  choć có" 
ści n l p rzy  m ie jscu , dyk  I rn o w  
p rz y jd z i s ia  to b ie  z b ie ra ć  s ia  do  
m n ie  n a  noc, bo  w Tnafcszy siposob 
n a  w sch o d ach  w  jed n e j ru b a sz c e  do 
sam eg o  r a n ia  zęb o m l b ra zg a ć  bę* 
dizlsz ii do  ro b o ty  p ó jd ź  isz zm arazy  
ja k  c lu ćk a , a  k ie d y  z a ć m isz  b ie r ­
w io n y  ciągać, d y k  jeszcze  i k u rc z  
schw yci.

—  W o B anedyś czeigo ja  d o ż y ł sla, 
co  ty  obe  m n ie  ta k a  m asz  m n im a n ia , 
i e  ja  poszedszy  n a  ro b o ta  k u rc z u k l 
dz ie  schw ycą  I cu d za  d o b ra  do  c h a ­
ty szm u g lo w ać  b ęd a . N ie B anedyś, 
ch o ć  zam o żn y  n ie  je s tam , d la teg o  
czysta su m ien ia  p o siad am .

—  Kto c ieb ie  w ie  W incuk , k iedy  
su m ien ia  tw o ja  ta k a  ja k  i n o s, d y k  
z aw szy s tk im  d re n a  indywidua p rz ed ­
staw iasz .

—  E j B anedyś, k ie d y  i p o p eck a  
n y  je s ta m  zn aczy  sp ra w ied liw ie  ro ­
b ią  i tt; z« ja k o  sa d z o  m am  d o  czy­
n ien ia , ty lk o  u w ażasz  z a tra m e n ta m , 
bo  d a lek o  w a żn ie jsza  rzecz  s tro ją ,  
«1I p o w ied z  B an ed y ś ci siłyszałasz ty 
c o k o lik  ob  „ P a n ie  T ad e u sie "?

—  W ia  dom ie , toć w iesz  W in cu k  
*en w o d z ie  T a d e w im , n iew ie lk i, 
k a n d z ie rz a w y , co o t  kużdyza  p o ­
g rz eb ie  p rz y  k a ra w a n ie  sp a c e ru !  j a k  
ca w szy stk im  ja k i  ważny nałożywszy 
a a p o lio n sk a  czap k a , toż jeg o  kuAdy 
jed e n  w ie.

—  Ali u w ażasz  B anedyś «w lo  
■Hzai ni ten , a  d ru g i ja k i, bo  W m tan 
wierszy s t r o i ł  w  tu .pora, kot aa ten 
przykład kiedy jest Gerwazy, dyk

o a  P ro ta z y  do czep i I go tow a. Nu a 
ci ły  B anedyś tra f isz  c h o ć  cóścl d o ­
stosow ać?

—  W ra z  W in c u k  w ezm ą p ró b o ­
w ać.

—  Nu d y k  p o sta w , bąd ź  c o  Bane* 
d y ś, n u  w o  w ta  m a lo d ia : czasami 
byw a.

—  K iedy  w o  W in cu k  w sty d u tm  
js la  i d oslć l
I —  W o  ja k i  ty  cu d ac zn y  B a n ed y i, 
/ to ż  jesteoz ja k  u  s ie b ie  w  chac ie , nu  
d y k : cza sam  byw a.

ś— W in c u k  s taw i llw atyw a.
t— H a n ieb n ie  podichodząco Baner 

dyś, z n a c z y  e o  ten  T ad ew u sz  d la  n a s  
ko llega  p o  fa c h u , u w ażasz?

—  T en  k a ra w a n ia z z ?
—  Ady n i ob  im  m ow a, d ru g i, ten 

co w ie rszy  s tro i.
*— M nie to  tak , aili to b ie  W in cu k  

jak iż  on  k o lieg a?

—  P ra n d z e j m n ie  B anedyś, bo  ■ 
m n ie  d la te g o  ju ż  je s t  w y s tro jo n o  o b  
m o je j P ia tru ill, w o  ty lk o  p a trz a j :

A P la tru la . w zlew szy  w  boJcł 
R obi d o  m n ie  pensk ie  ok i, 

K ied y  sk oczą  j a  o d  progrt.
Bo u sied z ieć  ju ż  n ia  m ogą. 
M am  o ch o ta , ta k a  m an ia ,
Że w  życzen iu  f l ir to w a n ia !
My z P  La truflo, wo4 dlzle p a ra  
T ylko ...

•— T y lk o  żeb  n ie  tw o ja  s ta ra ł  
_  N ie B anedyś:

T y lk o  p rz esz k ó d  eo  n iem ia ra )
—  Z n aczy  W in c u k  m yślisz  a* 

sw o jo  b a b o  ro rw o d  brać, efł eo?

—  P a t r z a j  wo lep ie j B an ed y ś oo 
twoja m a jtk i  a k o sz u lo  rozwod Mo­
ro, d y k  b ą d ź  dzie, lad a im] zapro­
wadź, a to  bywają różnie zdarzeni, 
eo I nia schwycisz aia w  p o ra ł

Nie W incuk .

CZW ARTEK 

R afała A rch.

W schód słońca g. 6.40 

Z ach ó d  ,  .  16.49

— . U RU CH O M IEN IE NOW YCH 
U RZĘDÓW  POCZTOW YCH. O sta t­
n io  zo s ta ły  u ru c h o m io n e  n a s tę p u ­
ją c e  u rz ęd y  p o cz to w e  w  pow , tro c ­
k im : T ro k i, Rudziszfci, Jaszuiny I, 
O lk len ik i, E jSzyszkf, Só leczn ik i, 
L a n d w aró w  I Szum sk. U rzędy  te  
z a ła tw ia ją  te  w szy s tk ie  o p e rac je  
pocztow e, k tó re  z a ła tw ia  p o cz ta  
g łó w n a  w  W iln ie . (ł)

— i W  SPR A W IE  PR ZEPU STEK  
DLA M IESZKAŃCÓW  PR O W IN C JL  
Ja k  się  d o w iad u jem y , w ie lu  m iesz ­
kań có w  oko liczn y ch  m ie jscow ości 
p rag n ący ch  p o w ró c ić  do p o p rz ed n ie ­
go sw ego m ie jsc a  zam ieszk an ia , ce­
lem  o trz y m a n ia  p rzep u stk i n iew ła ś­
ciw ie zg łasza  « ię w  W iln ie  d o  u rz ę ­
du p o śre d n ik a  lu b  też  do urządzi Ko" 
mŁsair.za O kręgow ego,

J a k  d o w iad u jem y  się ze ź ró d e ł 
m ia ro d a jn y c h  sp ra w y  w y d aw an ia

p rzep u stek  m ieszk ań co m  p ro w in c ji jek to w a n y ch  w  śród m ieśc iu . R oboty
u sk u teczn ia  o d n o śn y  u rz ą d  m lesz- te b ę d ą  trw a ły  cza. d łuższy, m oże
czący  się  w  W iln ie  p rz y  u l  R advi- n aw et k ilk a  la t .  Z a tru d n io n a  zosta-
la ite  (u l. K ró lew ska) N r 9 d o k ąd  n j e- w; l,|(sza  Ilość b e z ro b o tn y ch .
za in te re so w a n i po w in n i zg ła szać  s ię .

N ad m ien iam y  p rzy ty m , że w sze l­
kie n o w e  p ro śb y  n a leży  sk ła d a ć  n ie 
w cześn ie j, n iż  n a  p o c zą tk u  p rzy sz łe ­
go ty g o d n ia , p o n iew aż  w  to k u  z a ła t­
w ien ia  z n a jd u ją  się  obecn ie  p o d a n ia  
p rzed tem  z ło żo n e. (t)

—  P R O JE K T  W IE L K IC H  ROBOT 
DROGOW YCH NA PR ZED M IEŚ­
CIACH. Z a rz ą d  m . W iln a  o b ecn '*  
o p ra co w u je  w ie lk i p la n  ro b ó t  d rogo  
w ych n a  p rzed m ieśc iach . W  m yśl 
tego p la n u  m a ją  p rzed m ieśc ia  w ileń  
sk ie  u ledz  zasad n icze j re g u la c ji, 
p rzy czy m  ro b o ty  b ę d ą  p ro w a d zo n e  
n iezależn ie  od  w ie lk ich  ro b ó t, p ro -

—  GDZIE I JA K I KU PON W YCI­
NAJĄ. O becnie, w  o k re s ie  w y d aw a­
n ia  p ap ie ro só w , n a  p o rz ą d k u  d z ien ­
n y m  są  z a p y ta n ia  n a szy ch  czy te ln i­
k ó w  w  sp raw ie  w łaściw ego  w y c in a­
n ia  odp o  wiednich k u p o n ó w .

O k azu je  się, że n ie k tó re  sk lepy  
R uty  w y c in a ją  k u p o n y  za m iesiąc  
w rzesień , w iele jed n ak że  sk lepów  
p ra k ty k u je  w y c in an ie  za  m iesiąc  
paźd z ie rn ik .

W o b ec  zach o d zący ch  n iep o ro z u ­
m ień , p o ż ąd a n y m  jest, by D y rek cja  
R uty  u je d n o s ta jn iła  tTyib d z ia ła ln o śc i 
p o d leg ły ch  je j  sk lep ó w , (t)

o o  w n a A w w a c T W A

Z  powodu trudności natury technicznej zw racam y  
się z prośbą do naszych Szanow nych  Klientów, żeby 
ogłuszenia na dzień następny były nadawane 
do godz. 10 min. 30 rano.

TEATR Y FILMOWE
. . c a s f/ w o * *  fila;, ,7

Serce nowocześnie 
umeblowane

K om edia. W ro lach  głów nych: H ildę K rahl, G usci H a ­
ber, G ustaw  F ió h lic h  t Teo L lngen .

N a d p r o g r a m :
Najnowsze aktualn. z Frontu Wschodniego
Początek seansów o gods. 15, 17 i 19. Kasy czynne od ?edz. 14

99 m l /z a " Nanga r dake  o 
(Nowogródtka)

„ O P E R E T T E 11Wspaniały 
film muzyczny

(HISTORIA OPERETKI WIEDEŃSKIEJ;
W  roli głóvae)i Willi Font, L*o Slesak, M. Holst- 

______________________Po.iĄtek seansów o god*. 14.45, 14.4-1 I

, K O L I E J O M E " G*Użlnkeli* ra 
(Kolejowa) *

»»

Wspaniały l i la  nasycany

O P E R E T T E ”
W roli główno* Willi Forst, Leo Slazak, M. Helgt

Pooaątok ttmuaów  •  goda. S5.8% 17.80 i 18 j a

„ A  a j S Z J Ł A " P y l i m o  u  
(Zawalna) z ł

Premiera- „NOWOCZESNY ROBINSON
Kadprogram:

Najnowsze aktualia ze świata I frontu.
Początek in o i t *  o gods. 1* 1 8KS0

„ C f M Z  WHI/t“ —Nowo Wllcjka
„ B I A Ł E .  B Z Y ' *

W rolach głównych: Hana Holt i Biga Blok,
n a d p r o g r a m  o s t a tn i*  ak tu a ln o śc i Ś w ia ta  I fro n tu

Początek seanaów o goda.17 i » .

„ A L D O N A "  —  Ś w lę c l a n y

Premiera. . O  H O N O R  O J C Z Y Z N Y "
Nadprogram: .

Przegląd aktualności z całego frontu*
Początek feanaów o gode. »  1 »■  w dnie «  g. n , I> t 18

A r t e l  I n w a l i d ó w  „ p r a m p r e k ^
działający pod zarcądem Wydziału Opieki Społeca- 
nej Magistratu Miasta Wllnt likwiduj® się, Urzędy 
i oso b y  mające słuszne pretensje de wymienienego 
Artelu. winne je zadeklarować pisemnie do dn. 10JU 
b. r., uL Dominikoną (Dominikańska) 2, pokój 105.

Pe tym terminie pretensje nie^będą przyjmo­
wane auł rozpatrywane, ż d m ln iś iia ie i OrtełU

S a d ź c ie  s a d y !
OWOCOWI edpome na mrozy- ł VB?ło5 2
k/Niemenezyna, DanJłowo, Tanroglftakl,ltt°-wllno, KalTariją 
(Katwaryjaka) 14* I fagimantą (Zygwatowątą) » .  akia,

D « WTladaklaga Handlu Towerem) Przemysłowym*
p o t r z e b n i  t f u m o c z e

dobrz. «aJW

i  L B K ś R Z i 1
Prot dr. Tadeusz Pawlas
ord. w chor. skórnych ft ureno*

? S it , ’^ j r r ‘ŁS£BS
(d. KrOlowaka)

E L  O K  A L B 1

B
ezdzietnym pokój a eaobnyn 
wejioie*. mełna B oiyzal- 

nołcią kołtuń. Antakaibt. (An- 
tokolaka) 188. U ’*

pokój d« wynajęcia wnblowa- 
* ny, ■ wygodami I młakrępn- 
Jaeym wajAotem dla (motnego. 
Sivęntlkq (4 . Popowaka) 87—3.

ŻMl

W T i r n r m w

• O r lo  ia k n o r o w o
wepimeie ra a rana-da 7 w. 

L  Jaamakia (JtatAaUaga) 7-w»

W . śm lu łow sku
g. (Zamkowa) U H

K o s m o s  R a d ło
  ca.Oagys,WSbo, Oedlmin*. (d. UMrinri 
• m i  & Oddciah DidaleJI (WTał- 
ke) H. Kupi (etoiwiątłomlera, 
odbiorą tki radiowe, radleaprzęt, 
•lekłryeane przyrządy pomli 
* •  I ardterjaiy Łutalaeyjaa.

I Hnsnn i Smiedai I
Dnty gicmzowe sprzedam, sa-
°  graniczny fason, mało ® ty - 
wane. O glądać: Didźioji (W ie l­
ka ) 5 -19 . 1409

fjamskis fatro~łapki kafakti- 
Iowo do sprzedania. Oferty 

do adm. „Gońca* pod .Łapki*.
1487

fjo  sprzedania) kołnicra m lisa 
srebrnego, łóżko* łóżeczko 

dziecinne, stół. szkło z obra­
zów, wiadro, klatki, talerze. 
Cziurllonio (d. Zakretows) 17—8.

1690

fjo  sprzedania pra wio nowy 
błam—podpinka u czarnyefa 

krymskich baranków z kołnie­
rze ra. Ltoto (Lwowska) 26—2, 
od 8—»  p. p. 1667

R o  sprzedania łóżko żelazne s 
s siatką. Onos Yytantjenes 

(d. Jasna) 49-b—t. Zobaczyć
można od 14 gods. 1666

kredens. Oferty proszę stts- 
dać do sdm. „Gońca* pod

1627

W P R A C A 3
Inteligentna* młoda, a 6-Ietnią 

córeczką.
Przyjmie wszelką pracę na pro­
wincji za otrzymanie. Oferty do 
admin. „Gońca" dla okaziciela 
„Liudijimas 11-774*. - g

ft filk n  kolporterów „Gońca* z 
rowerami potrzeba dla obsłu­

gi bliższej prowincji. Zgłaszać 
się: Trenlotos (d. Stara) 41—1, 
godz 16.

potrzebna służąca do wszyst­
kiego. Ssyentiku (d . Popow- 

ska) 87—5, 1634

potrzebna kobieta do 6 mieś.
dziecka. KernawSs (d. Świet­

lana) 19-a—1, od g. 9—14. 1665

poszukuje na wie4 do goSDO- 
• dark i in te ligen tnego  cz łow ie ­
ka w  ired n im  w ieku. Ożeszkie- 
n ćs (O rzeszk ow ej) 2—7, od g . 4 
do | po pot. 1678

B r ó ż n e !■{•mod* 1 stół okrągły snrze-

■ J L a . ' 1' ^ j  a a ) P '. t : : ! : . ; ,» r = r .; :
i8«Łj?fa.!=s^ s s a w a  <ss

Meble, tapei.e, mnPe. lustro, 
lampy do sortedaniiu T.at- 

ro (Teatralna) S-s—ż. 1883

U 1I1711 do szycie, naczynia 
"■  knebsme I Inna apraęty do­
mowe do aprzedaata. Teatre g. 
(Teatralna) 2 -b-U . 1*8*

Atcazyjirie kapię pianino. Ofer- 
U  ty ł ,  admin. .doflea P»d 
.Pianino*. ***1

Ps. aattra WandsWege apras- 
ósit. Pni»U (»oanowa) »—». 

Zntsrzynieo. I**7

Cpraedaję dwa nieaM rasowa. 
»  DainaTns (PloHAtW  
od gods. 8-14 i sd M ds w s- 
« o r . r  M l

Sprztdcm kostjnm męski, swe­
ter wełniany so spódniesks. 

blaszaną płftke I walizkę skó­
rzaną. llioMewlesians {* .  
■ iiza  2*oa) 7—4.

s ę a -
t a a g g t  * •“
Cprzedam meskio bnty stirs- 
5  mowa a cholewami. Krokn- 
woa (Krakowska) *8—», 1878

Cpnsdsmt fntro piżmowce, sak- 
aię 'seetdezną. pumy 1 ma­

teriał wsfniaay. Qnos Vytąu- 
tianeę (d. Jasna) l«/8«—ł. Zwie­
rzyniec._____________________ 1882

CprsedeflB . . 
m  akt zimowy na ntal 
płaszcz aimowynn 4r*i 
lustro mele—tremo. Oakullonip 
(d, Zakretowa) *4. 1648

CpraedWą kraewy egraatn i po-
m  rzeezeki czerwona, .zaroś 1 
białe, Żalgirio g. (8. Chełmska) 
4-1. 181*

D erlltn  (nataralną) mstedą 
D  nt«Ki.«ki pojadyrazn. m -  
p.wo. Ba  Paciała, Bkuplo (®*;-
z.ozo) » » ■

nen tsch o r P a U trisHt  (Piłrab 
acbnts). Karay damleckla- 

wo nrzędntcao I młodzieżowa.
rnbtr mleitęeznte. Dadimfao 
Mleklewieza) <—13.__________

dSsrmaatałik inztltut*—DldlioJ! 
(Wiatkę) 1—L P.rsedpełnd- 

nlowa grapy młodalatowa: % go­
dzin tygodniowa — I* rb. mta-
źlęeznia. —»
Malarstwa lekcja mm godziną 
H  t marka. Tam*a tyeunki I
iiastraeje — we 
Oferty da administrai 
ped ,1278*.

umowy.
Gońca*

1473
kłanazyeialka przylmlo korepa- 
•e tyejo lob prywato* nanhę 
dzieci w zakresie szkoły pow- 
azeehnei. Może wyloahań aa
Wied. Ty Holi (C oha) 1—t, od g. 
11—14 1481

A l  R ' aro podań do włada nłe- 
" /  mlaskteh Stephana-Ar- 
thnra Hanera. Jargie (święto­
jańska) 4—a ii07

Barbara 'Claoska. nmlaszkata 
w Nowsi-WlUJca. Daakanto 

14—*, prosi o Jakąkolwiek wta- 
domo4ó o redaleaeh, aamlaszka- 
łyoh ostatni* na Białonia! w 
Kok  'E sowia Poleskim. 1881
Ifstosz męski, ignhiony koło 
, b. Bądn w aosr 18/18 X od- 

Jdełd aa wynagrodzeniem. Se- 
1'U (Sottanlska) 2-a. 16#ł

Bodanfa. tłńmaszrnla. Lekoio 
niemlaekiego, szybką meto­

dą. niedroga. Atglrda (d. Pli- 
egdakiego) tt—4.____________ —.
Podania I tłumaczenia do władz 
* w Jęą. niemieckim I litew­
skim. Odminlą (d. aarbarska) 
1—28. rńg d. liloklswiśia. 607

ygubiona di, ęi b. w- doku- 
—* menty na nazwisko Ołembos- 
kiego Romnaida, Jaki tymcza. 
sowy dowód litewski | metrykę 
urodzenia, upraszam uczciwe­
go znalazcę o zwrot pod adre­
sem: pariase ir Gireno (Radurt- 
*ka) 8/2 m, 8. 1S7S
yeobioac dokumenty: Lindl-
—* jimas 4382 na nazwiska Bo- 
ryeowiee Jerzy i Zbigniew, kar­
ty ływbojciowe na S osoby z 
miss. IX i X, rękawiczki akó- 
ężińe. torebka a pieniędzmi, 
prosa, anaiazaę o zwrot zz wy­
nagrodzeniem: Bernardiną (Ber- 
nzrayńskt z . )»—c less

Zgubione dokumenty: paszport 
sowiecki, •kzląteezka a Kasy 

chorych na nazwisko Piotra 
Wróblewskiego, prószę zwróołe 
sa Wynęgrodaóniem. Kleyą », 

^  t-«—1. 1879

biosy dnia 18.X b, r. do- 
osoblsty aa naswlako 

TJaWa Aleksander, proszę od- 
nleżCżs wynsgrodzenism. Gle- 
drateziil (d. Choeimska) 8—8.

1884ęr
Wgubtony dnia 50.X b. r. dowód 

na nazwisko - Oragorowlozc, 
proszę odoleżd sa wynagrodze­
ni am. Riaą (Rdasa) 80—S. 188S

W gubiono dala łl-X T- *• ® *• 
" 18.1# kapelusz dam.kl grana- 
Iowy na odalnkn Vilnlans (Wi- 
leflakiej) w pobliża Uedimmo 
(d. Mlekl.wioza). Znalazoę « .  
prasza się o zwrot za wysokim 
wynagrodzealsm- Kalrariją o. 
(Kslwaryjeka) 11—12. 168S

• j gubiony dnia » .X  b r. w ki- 
,7!.0 Ł: ** ln® dowód osobisty 
litewski na nazwisko Tnrela 
Konstantego, proszę swróoid za 
wynagrodzeniem pód adresem: 
Pakatńaa (Podgórna) 8—li.  1891

Zgubiony dowód osobisty li­
tewski H  V. 06060V87T4«HI p. 

14.V. 1930 r. i kartki żywnościo­
we 1 i 2-osobowe na nazwisko 
Pał as Marianny — proszę awró- 
eM za wyaagrodzeniam. Pylimo 
(Zawalna) H -t .  18S7

—  DOSTAW A ZBOŻA I MASŁA. 
P o n o w n ie  .przybyły  d o  W iln a  z n a c r - 
oe tr a n s p o r ty  zboża, p rzeznaczone^ 
go n a  chleb  d la  Iualności. R eg u la rn y  
diowóz iboaa  do  m iasta  zap ew niono . 
P rzy w ieziono  ró w n ież  w ie lką  Ilość 
m asta . W obec u reg u lo w an ia  za­
g adn ień  tra n sp o rto w y c h  d o s ta w ę  
żyw ności do  W iln a  je s ł  z ap ew n io n a
i ju ż  od  d łuższego czasu ra c je  w y  
w iaczone d la  ludno-ści są  w ydaw ań*  
w sk lep ach  zupełn ie  re g u la rn ie , (sj

—  KOMORNE NALEŻY PŁACIĆ. 
Wliełn m ieszk ań có w  Tuiasla w ocze” 
k iw a n iu  n a  u k azan ie  się  now ej ta ry  
fy m ie szk an io w e j w s trzy m ało  się od 
płaceni® komoinńegio.

Ja k  d o w iad u jem y  się  ze ź ró d eł m ld 
rodajmych', zaległe ko m o rn e  zo stan i*  
z n ieo p ła tn y c h  m ieszkańców  ściąg- 
n ię te  w try b ie  p rzy m u so w y m  wed* 

j ług s taw ek  o h o w lązu jący ch  obecnia.
K o m orne  n a le ży  o p łac ać  ra g u ia r  

n ie. Now a, m a ją ca  sfię u k azać  u s ta  
w a m ie sz k an io w a  u re g u lu je  oslat** 
czmle o p ła tę  k o m o rn eg o  odpow ied" 
n io  do w alo ró w  m ieszk an ia  I zoi«r* 
sie  n ie sp raw ied liw ą u staw ę  w p ro w a  
d zo n ą  p rzez  bo lszew ików . Do czas*  
je d n a k  u k a za n ia  się  je j, k o m o rn e  
n a le ży  p lao ić  re g u la rn ie  w ed łu g  te - 
ry fy  o b e cn ie  o b o w ią zu jąc  ej. (t).

—  W IE L K I TRANSPOR T KA­
PUSTY Z PO N IE W IE ŻA . W  n a j­
b liższym  czasie  p rzy b ęd z ie  do  W il­
n a  w ie lk i t r a n s p o r t  k a p u s ty  z Po*, 
n lew ieża , p rzezn aczo n y  d la  wy­
tw ó rn i k o n se rw , p ro w a d zo n e j p rze*  
Sodyibę. O becn ie  Sodyba kończy  
^kup  jab łek . Z ak u p io n a  do lychczae 
Ilość jab łe k  pozw oli na  ca łk o w ite  
■aopabrzon.e w  gurow iec w y tw ór­
ni p rz e tw o ró w  ow ocow ych  w W il­
n ie . (s)

—  ZAW ARTE MAŁŻEŃSTW A. W  
o sta tn ich  dw óch  ty g o d n iach  w edług 
d an y ch  Bluira O k ięg u  M etrykac ji 
C yw ilnej n a  te re n ie  m ia s ta  W iln a  
z a w a rto  66 m ałżeństw . (t)

—  IL E  ZBOŻA MA DOSTARCZYĆ 
PO W IA T  W ILEŃ SK I. K om isarz  Ge­
n e ra ln y  w  K ow nie u s ta lił , że ro ln  cy 
p o w ia tu  wileńskiego w in n i d o s ta r ­
czyć n«  p u n k ty  sk u p u  ziboża) p ro ­
w ad zo n e  - p rzez  L ie tu k is  o k re ś lo n ą  
ilość ży ta  lu b  p szen icy , ow sa, jęcz­
m ien ia , ąflana, k a r to f l i  I słom y. W o­
bec lic z n ie  p rz y b y w a ją cy c h  na p u n k ­
ty skujHi fu rm an e k  z d o staw am t 
UośĆ U  p ra w d o p o d o b n ie  zo stan ie  d o ­
s ta rc z o n a  w czasie  n a jb liższy m .

Z boża i inne produkty sp rz ed a n e  
przez ro ln ik ó w  n a  punktach sk u p u  
L ietukfisa są zaliczane na pocze t o- 
bowiązującej dostawy w tedy, gdy 
ro ln ik  m oże  przedstawić dokumeir 

ty ebwierdzujące fa k t sp rzed aży  
produktów w danym punkcie sku­
pu. (a)

—  N IE  K U PU J U ŻYDA. Za kup­
no ro z m a ity c h  p rzed m io tó w  od żyda 
naczelnik powiatu w ileńsk iego  u k a ­
ra ł m ie sz k ań c a  N ieanenczyna W oj- 
łałow icza grzywną w  w ysokości 1000 
rubli z z a m ia n ą  n a  30 dni a resz tu . 
W  T u rg le lach  Audirlus S ikausk ię  
oraz jego żoma Slkauskicue-Mascio- 
naltę A le k san d ra  przywłaszczyli so­
bie rozmaite żydowskie rzeczy . Za 
to przestępstwo ukarano ich g rzyw  
n ą  w  wysokości 300 rb . z zam ian ą  
na 20 d n i aresztu.

—  ZAOSTRZENIE W A LK I Z 

S AMOGONIARZA M3. W zro st iJ oś­

ci ta jn y c h  g o rze ln i na te ren ie  pow. 
w R eńskiego w y w o ła ł o d p o w ied n ią  

reak c ję  o rg a n ó w  adim inistracyj- 

nyoh. P o llc ja  o trzy m ała  z a rz ąd z a  

n ie  zrwrócen * specja lne4  u w ag i n a  

d z ia ła ln o ść  sam ogon i nrzy  i w zw iąz 

k u  a  tym  p rzep ro w ad z iła  sp e c ja ln ą  

o b ław ę, w w ynńku k tó re j  z likw ido  

w ao*  sze reg  ta jn y c h  gorzeln i. Apa­

ra ty  do w y p ęd zan ia  sam o g o n u  zo­
s ta ły  sk o n fisk o w an e , a  i<* w łaścicfe

tt pociągnięte do odpowiedzialności

k a rn e j.

Za m au ncw anfe  zboża p rzez  p rze  

ra b ia n ie  go n a  sam o g o n  k a ry  o s ła t 

n l*  zosta ły  w  w ysokim  s to p n iu  za* 

sfeKOlM,

Administracja czynna od 9 —  1? (oprócz niedziel i świą t.
— ‘ "• S szpalt


